
TYGODNIK NAUKOWO-L1TERACKI, SPOŁECZNY i POLITYCZNY

PRENUMERATA
w Warssawiti 

rb. k. 
L-ú-Jznie .... 7 —
Kwartalnie ... 1 75
Miesięcznie . . . — 60 
Numer poje lynczy — 15

Z ýrzetylku jiocstciuą:
rb. k. I 

Bocznie . 9 — i
Kwartalnie ... 3 35 I
Numer pojedynczy — 30 
Za zmianę adresu - — 30 I

•BK ■■.-==

CO MIESIĄC
DODATEK BEZPŁATNY i

„Głos” wychudzi co sobota. j 1
Pod kierunkiem literackim J. Wł. r a wicia. ! |

Adres Redakcji: Złota, 26. I i

OGŁOSZENIA po kop. 
10 za wiersz petitu.

NADESŁANE na 1-szej 
stronicy przed tekstem 
po kop. 50 za wiersz.

Administracja otwarta od 
10—3 i od 4—6 prócz świąt
W interesach redakcyj­
nych po.- ozumiewaó się 

możra od 5-ąi do 6-ej.

Z HYGIENY WIEJSKIEJ.

Przyjście na świat dziecięcia jest normalnym procesem 
fizjologicznym, bynajmniej nie chorobą. Mimo to jest ono cięż- 
kiein przejściem dla kobiety, a skutkiem nienormalności zda­
rzających się dość często, może być powodem śmierci dziecka 
lub matki. Wobec tego okazuje się niezbędną pomoc, którą 
po miastach spełniają akuszerki a po wsiach t. z. babki. 
Rozpatrzeć tutaj zamierzamy, o ile organizacja tej pomocy, 
zwłaszcza w drugim wypadku jest dostateczną ze względu na 
osoby pomoc tę niosące, jak i te, dla których jest przezna­
czoną.

Babki wiejskie przebywszy cztery miesiące w Instytucie 
Położniczym w Warszawie, uczą się obsługiwania porodu nor­
malnego i iiawet poznawania poniekąd, gdzie zaczyna się stan 
nienormalny, w tym razie obowiązane są zawezwać lekarza, 
co jest im surowo nakazane i na co przysięgają. Akuszerki, 
wychowanie« Instytutu Położniczego, o ile wiemy, są dosta­
tecznie obznajmionc z czystością, z przebiegiem procesu i nie- 
normalnościami. W lżejszych wypadkach mogą podać odpo­
wiednią pomoc. Ze jedna1: nieprawidłowości zdarzają się sto­
sunkowo rzadko, idzie głównie o dwie rzeczy: o utrzyma­
nie pedantycznej czystości przy chorej by 
ochronii ją od gorączki połogowej i o wczes­
ne zawezwanie lekarza w razie istniejących nienor­
malności. Do tego rodzaju zajęcia nie zawsze na clą]e się „bab­
ka” jakkolwiek, jeśli jest cokolwiek bardziej rozwinięta, może 
w wielu wypadkach akuszerkę zastąpić.

Każda specjalność, której się poświęcamy, powinna przy­
najmniej o tyle wynagradzać pracę, aby starczyła na chleb 
powszedni. Tymczasem o losie akuszerek jak dotąd wcale nie 
pomyślano. Płatnych miejsc akuszerek powiatowych i miej­
skich jest liczba nader ograniczona, przy dumach położniczych 
jeszcze mniejsza, pozostaje więc „wolna praktyka”. 
Przyjrzyjmy się, jak ona wygląda.

Pomoc „babki” po wsiach wynagradzana jest bardzo mi­
zernie, przy stosunkowo mozolnej pracy. Spędzanie nocy bez­
sennych, oddanie się bezwzględno na kilka lub kilkanaście dni 
staraniom około położnicy i dziecka, wymaga pewnego rodza­
ju zaparcia się siebie, usunięcia własnych interesów i trosk 
na plan setny. Tę stronę kwestji zazwyczaj ludzie potrzebu­
jący pomocy „babki” zapoznają i tylko sfery inteligentne 
i zamożne umieją lepięi oceniać pracę w tym kierunku. Nic 
więc dziwnego, że akuszerki dyplomowane, dążąc do normal­
nego zabezpieczenia swego bytu, grupują się około ludzi za­
możnych t. j. w miastach większych.

Prowincja obsługiwaną jest przez akuszerki tylko w mia­
stach gubernjalnych i. powiatowych. W osadach mieszkają 
‘babki”, a we wsiach „baby wiejskie”, które nie uczyły 
się nigdy obsługiwania rodzących i tylko czasami z ciekawości, 

czasami z konieczności przyjmowały dzieci, a potem na zasa­
dzie uznania wieśniaków zajmują się tein w dalszym ciągu.

Posiadamy pewne statystyczne dane w tym kierunku. 
Już dawniej profesor Walther w Nr. 36 „Zdrowia” z r. 1888, 
podał na zasadzie źródeł urzędowych cyfry akuszerek dyplo­
mowanych przez Uniwersytet warszawski, oraz babek wiej­
skich, które odbywały czteromiesięczną praktykę w Klinice, 
nabywając wiadomości od starszej akuszerki.

Według tych danych w dziesięciu gube rojach Królestwa 
Polskiego wykazano akuszerek dyplomowanych 750, niedyplo- 
mowanych zaś 329 czyli razem specjalistek mających prawo 
niesienienia pomocy 1,079. W Warszawie przypadała jedna 
akuszerka na 716 kobiet, w miastach, gubernjalnych jedna na 
3,000 kobiet, a w miastach powiatowych na 30,000 kobiet.

Ponieważ w Królestwie Polakiem prócz Warszawy przy­
padało rocznic 208,849 urodzeń, obliczając więc tylko 4’/2 dni 
jako czas potrzebny na przyjęcie dziecka i obserwację położ­
nicy, i przypuszczając, że liczba akuszerek zwiększyła się do 
780-ciu, widzimy, że akuszerki dyplomowane mogą przyjąć 
w ciągu roku 63,180 dzieci; zatem 205,669 urodzeń czyli 76% 
t. j. % urodzeń pozostaje bez umiejętnej pomocy. Zważywszy 
przytem, że przeważna ilość akuszerek zamieszkuje miasta, 
rzecz prosta, że lud wiejski prawie nie korzystał z opieki 
akuszerek dyplomowanych i zsdawalniał się kobietą wiejską 
w najlepszym razie „babką”. Tak było w r. 1888j tak jest 
i obecnie.

Podług danych z lat ostatnich, zebranych przez D-ra 
K. Chelchowskiego, wj pada że: w r. 1894 było akuszerek 
i babek dyplomowanych: w Warszawie 329; w miastach 321; 
w osadach i wsiach 300. Razem 950. Podług spisu jednodnio­
wego z r. 1897-go wypadło ludności w całym kraju 9,456,000. 
W tem w miastach 2,056,000, we wsiach i osadach 7,400,000, 
w samej zaś Warszawie 638,000—kobiet połowa. Porodów wy­
pada rocznie w kraju 350—400 tysięcy.

W roku 1894—97 wypada w całym kraju jedna akuszer­
ka lub babka na 9,953 mieszk., w miastach jedna na 3,163 
mieszk., we wsiach i osadach na 24,666 mieszk., w Warsza­
wie—1,936 mieszk. Na jedną „babkę-akuszerkę” 
wypada 421 porod ó w rocznie.

Czy jest ona w stanie tyle porodów obsłużyć?
Widzimy ztąd, żc ilość akuszerek zamieszkujących pro­

wincję jest wcale dla potrzeb rzeczywistych nie wystarczającą 
i wśród ludu są one rzadkością. Natomiast rolę akuszerek dy­
plomowanych przyjmują na siebie „babki.” a że lud różnicy 
tej w kwalifikacjach nie rozumie, babki zatem używane są 
przez kobiety wiejskie do wypadków nienormalnych i uważa­
ne za akuszerki. Zapewnia to im jednak bardzo małe wyna­
grodzenie.

W zwyczajnych zatem warunkach i akuszerki i babki 
w braku utrzymania z normalnej swej pracy, biorą się do le­
czenia tak zwanych „chorób kobiecych i dziecin­
ny« h.” Choroby te leczą się z zupełną nieznajomością rze­
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czy. Kołtun, róża, urok, spadnięcie języczka, podźwignięcie 
■jię, przestrach, zawianie: oto ich zwykłe określenia chorób. 
Stosują zaś właściwie lub niewłaściwie rozcierania, wanny, 
tak zwane garnki, odczyniania, strząchania, podnoszenia i t. p. 
Akuszerki wiedzą coś o zapaleniach, opuszczeniach, skrz wie- 
niach i t. p. dolegliwościach, które leczą po swojemu.

Mniej śmiałe do tego się ograniczają. Lecz przy konku­
rencji lub braku pacjentek biorą się i do innego rodzaju za­
jęcia, mianowicie: „pomagają” dziewczętom w niefortun­
nych przypadkach. Pomoc tego rodzaju jest już przestępstwem, 
lecz ponieważ < płaca się lepiej, znajduje między babkami wie­
le zwolenniczek. Nazywa się to łagodnie w y b a w i a n i e m 
z kłopotu biednych głupich dziewcząt i sze- 
rzv między ludem demoralizację na wielką skalę. Jeżeli do 
tego przybędzie przyjmowanie dzieci na garnuszek, mamy to 
wszystko, co było tak wyczerpująco niegdyś opisane z powodu 
procesu Skublińskiej et tutti ([nanti.

Uderzająco jest małą ilość nieprawych dzieci ochrzczo­
nych w parafjach. Posiadamy z wielką trudnością zebrane cy­
fry z 13-u parafji jednego powiatu za lat 10. Obliczywszy 
odnośne średnie w tyra względzie, znajdujemy, że: W 13-u 
parafjach chrześcijańskich znajduje się rocznic mieszkańców 
obojej płci 45,610 zawiera się małżeństw rocznie 377 t. j. na 
każde 1,000 ludzi wypada 8 małżeństw. Dzieci rodzi się śred­
nio rocznic 1,629 prawych i 4Ď nieprawych, t. j. na każde 
1,000 ludności wypada ,35 dzieci prawych i 1 dziecko nieprawe.

Wydawałoby się, że są to stosunki normalne. Na zasa­
dzie jednak długoletnich obserwacji twierdzimy stanowczo, że 
gdyby wszystkie dzieci nieprawe urodziły 
się żywe, byłoby ich pięć razy więcej. Oprócz 
tego bardzo dużo stosunkowo dzieci prawych rodzi się nie­
żywych—skutkiem braku pomocy akuszeryjnej. W gubernji 
np. Warszawskiej w roku 1887 na 971,7 27 ludności urodziło 
się dzieci* 41,469 z tych 1,030 czyli 2‘/a°/o nieżywych.

Cyfry te wyjaśniają do pewnego stopnia stan rzeczy. Je­
żeli dodamy, że choroby kobiet, w poważnym stanie będących, 
nie wyłączając „zapalenia płuc” leczone są również przez 
babki w gruby i niebezpieczny sposób, że też babki bardzo 
często roznoszą jedną z śmiertelnych chorób, a mianowicie go­
rączkę połogową, to będziemy mieli jasny obraz wszystkich* 
klęsk, jakie z tytułu braku prawidłowej pomocy akuszeryjnej 
na społeczeństwo spadają.

Jako jeden z dowodów na poparcie powyższych zapatry­
wań niech posłuży fakt następujący.

W pewnej miejscowości mieszkały dwie „babki.” Obie 
zajmowały się oprócz obsługi położnic jeszcze i leczeniem cho­
rób kobiecych i dziewiczych. Gd" zachodziła potrzeba znale­
zienia dla dziecka maftîki, trudności byty nie do opisania. 
A swoją drogą i,potykało się setki dziewcząt chorych i nie­
normalnych. O dzieciach nieprawych z rzadka tylko słyszeć się 
dało, za to częściej o wypac kach dochodzeń sądowych prze­
ciwko tymże dziewczętom wszczynanych. Lecz oto jedna babka 
wcale doświadczona kobieta, umiera, a druga skutkiem zmiany 
okoliczności wyjeżdża, tak że przez rok jeden okolica niepo- 
siada tego rodzaju specjalistki. Bardzo to uczuć się daje, ko­
biety wiejskie używane są do porodów' normalnych i nienor­
malnych.

Tymczasem nadspodziewanie w ciągu jednego roku rodzi 
się w okolicy 18-ie dzieci nieprawych i mamy 18-ie mamek 
do wyboru. W uprzednich warunkach z tych . 18-tu dzieci 
14-ie nie ujrzało by świata Bożego, a statystyka moralności 
miejscowej mogłaby zdawać pocieszające raporty o wielkiej 
cnocie, pobożności i niewinności jaka panuje w tej okolicy.

Jest to źle—bardzo źle! lecz śmiało twierdzimy, że d o- 
póki akuszerki jako stojące na straży zdro­
wia niewiast i opiekunki przybywających 
na świat dzieci nie będą posiadały docho­
dów wystarczających na życie, dopóty będą 
one zajmowały się wyżej o pisane mi nadu­
życiami.

Toż samo odnosi się i do babek osiadłych wśród włoś­
cian.

Niepożądanem jest zatem aby akuszerki 
i babki osiedlały się wśród ludu, nie ma­
jąc zapewnionych dochodów stałych. Niestety, 
jest to smutna i gorzka prawda, którą z bólem w sercu wy­
głaszać musiray. Jeżeli zaś mają osiedlać się i pracują uczci­
wie, to należy je wynagradzać za pracę.

Dopóki akuszerki me otrzymają pensji, lub dochodów sta­
łych, które zabezpieczyłyby im byt codzienny, dopóty zdarzać 

się będą między niemi Skublińskie i tym podobne. Obecnie 
zaś akuszerki osiedlać się muszą w większych centrach, gdyż 
o ile chciałyby pracować po wsiach tylko w zakresie dla nich 
oznaczonym, nie mogą liczyć na dostateczną kljentclę. Co się 
tyczy babek, to te przy takiem przygotowaniu jakie mają 
obecnie, przynoszą małe korzyści; a w celach zarobku, zajmu­
ją się nieprawnie leczeniem chorób kobiecych i wybawianiem 
z kłopotu dziewcząt, przynoszą zatem więcej szkody niż ko­
rzyści. Żc zaś niezaprzeczenie istnieje potrzeba pomoćy aku­
szeryjnej normalnej wśród ludu, potrzeba przeto pomyśleć 
o wytworzeniu tej pomocy w sposób normalny.

Urządzić by to się dało przez ustanowienie akuszerek 
vel babek gminnych, albo otrzymujących 
pensję stałą, albo otrzymujących za swą 
pracę honorarja gwarantowane przez gminę. 
Lekarz powiatowy lub gminny miałby je pod swą kontrolą 
i wykonane czi nności poświadczał.

Akuszerkom takim powinna być surowo wzbroniona prak­
tyka w chorobach kobiecych i dziecinnych, a udowodnione 
nadużycia o wiele surowiej niż dotąd karane. Wobec powyż­
szych danych dzisiejszy typ babek wolno prak 
t y k u j ą c y c h, n i e s u b s y d j o w a n y c h, które dopuszcza­
ją się wielu nadużyć i pracują, że tak powiem, nad zmniejsze­
niem rodu ludzkiego, wcale nie jest na wsiach pożądany i wię­
cej szkody przynosi niż mógłby przynieść brak ich zupełny. 
Sprawa cała związana jest zresztą bezpośrednio z organizacją 
ogolną pomocy lekarskiej w kraju.

W końcu zastrzedz się chcemy przeciwko wnioskom, ja- 
kieby ktoś niewłaściwie z powyższego chciał wysnuwać. Nie 
przeczymy bynajmniej, iż prócz osób, któreśmy tu głównie 
mieli na względzie, istnieje w kraju wiele akuszerek, które po­
mimo materjalnych trudności obowiązki swe sumiennie i uczci­
wie pełnią. Te jednak tylko zyskać mogą na takiem zorgani­
zowaniu pomocy, jakieśmy tutaj przedstawili; co więcej orga­
nizacja ta musiałaby wpłynąć na zwiększenie się tego zastępu 
uczciwych pracowniezck. Dr. J. Tchórznicki.

NA MÓWNICY
KATOLICKIE TOWARZYSTWO.

Przed paru miesiącami radosne fanfary prasy war­
szawskiej obwieściły światu nowinę, że w naszem mieście 
powstaje nowa instytucja: „Towarzystwo ochrony kobiet! 
Niewątpliwie towarzystwo -takie mogłoby mieć dość duże 
znaczenie i niemały przynieść pożytek, gdyby odrazu we­
szło na właściwą drogę, pokierowane przez ludzi, których 
dobre serce i humanitarne dążności wspierane byłyby przez 
szerszy pogląd na stosunki społeczne i głębsze wniknięcie 
w istotne potrzeby ogółu. Sądzimy nawet, że ludzi takich 
między nami nie braknie, i że gdyby oni gorliwie i umie­
jętnie wzięli się do rzeczy, nadzieje pokładane w nowej in­
stytucji mogłyby się ziścić. Jednakże już od pierwszej 
chwili patrzyliśmy trochę sceptycznie na rzucony projekt, 
gdyż stał się on odrazu rodzajem modnej nowości, tema­
tem sentymentalno-naiwnych obrazków literackich, i to ka­
zało nam przypuszczać, że zamiast pożytecznej instytucji 
przybędzie Warszawie nowa filantropijna zabawka. Te 
smutne przeczucia ziściły się aż za prędko. W tych dniach 
odbyło się w mieszkaniu ks. Czetwertyńskich pierwsze po­
siedzenie członków założycieli, na którem dyskutowano 
o celach towarzystwa.

Z dyskusji wyłoniły się trzy wnioski: i-o aby Towa­
rzystwo było dostępne dla wszystkich bez różnicy wyzna­
nia (wniosek humanitarny); 2-0 aby opiekowało się wyłącz­
nie chrześcijankami (wniosek antisemicki); 3-o aby ograni­
czyło swą opiekę na katoliczki wyłącznie (wniosek klery- 
kalny). Ten ostatni zwyciężył; członkami Towarzystwa ma­
ją być tylko katolicy. Sprawozdawca milczy o kwestji je­
dnak dość ważnej: W jaki sposób kandydaci na członków 
legitymować się będą ze swego katolickiego charakteru? 
Czy wystarczy metryka kościelna? Czy wymagane będą 
kartki z odbytej spowiedzi? Czy św:adectwo kucharek o za­
chowywanych w domu postach? Czy kompletne wyznanie 
wiary przysięgą poparte? Słowem czy towarzystwo będzie 
łączyło pod swym sztandarem domniemanych, praktykują­
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cych, czy szczerze przekonanych katolików? Toż samo 
odnosi się i do osób, nad któremi opiekę rozciągnie. Czy 
kobiety pozostające w nędzy, zagrożone nieszczęściem, bę­
dą musialy również składać dowody, świadectwa itd.—za­
nim pomocy ze strony towarzystwa doznają? Dotychczas 
specjalnego towarzystwa ochrony kobiet n.e mamy, ale 
istnieją i jednostki i instytucje przychodzące w pomoc nie­
szczęśliwym tylko na tej zasadzie, że są nieszczęśliwi w myśl 
ewangelicznej przypowieści o Lewicie i Samarytaninie, któ­
rej na nieszczęście „katolickie” towarzystwo nie zacytowa­
ło wśród dyskusji. Wytłómaczyć to chyba może okolicz­
ność, że od narodzenia Chrystusa już 1900 lat upłynęło, więc 
Jego rzekomi wyznawcy mieli czas zapomnieć tego, co On 
nauczał. Jakkolwiek są oni „konserwatystami”, jakkolwiek 
ich nazywają „wstecznikami”, to jednak nie „konserwują” 
aż tak dawnych tradycji i nie cofają się „wstecz” aż o wie­
ków 19-cie. A szkoda! Na podstawie takiego „wstecznic- 
twa” moźnaby bardzo wiele zbawiennych reform w stosun­
kach obecnych przeprowadzić.

Sądzimy jednak, że te wszystkie wnioski są zbyt po­
ważne i zbyt głęboko sięgają, jak na obecną okazję. Tu 
niechodziło ani o postęp, ani o tradycję, ani o humanitar­
ne względy, lecz o kwestję czysto towarzyską. Oto po- 
prostu, aby pozostać w swojem kółku, co z punktu widze­
nia salonowej koteryjki jest zupełnie usprawiedliwione. 
Wnosimy ztąd, że towarzystwo ochrony kobiet będzie mo­
dną rozrywką dystyngowanego świata, co się niewątpliwie 
pomyślnie odbije na karnawałowym ruchu w najbliższym 
zimowym sezonie. Mamy to głębokie przekonanie, że ^ka­
tolickie” założycielki zorganizują wspaniały bal kostjumowy 
na „katolicką nędzę” kobiecą, sprowadziwszy z „katolickie­
go” Piiryża odpowiednią ilość kostiumów zbudowanych przez 
krawców, od których wyznania wiary wymagać nie będą, 
albowiem wobec tak ważnych kwestji jak gust w ubraniu 
muszą umilknąć wszelkie partyjne antisemickie czy klery- 
kalne względy. Prócz balu kostiumowego będzie jeszcze 
trochę rautów, kilka went, cokolwiek flirtu przedwielka- 
nocnego przy grobie Chrystusa w kościołach, słowem, rze­
czy pójdą znaną utartą koleją. Pożytku będzie nie dużo, 
ale zato wiele przyjemności.

W końcu—Suum cuique! Wniosek nadania Towarzy­
stwu wyłącznie katolickiego charakteru wyszedł od p. Li­
bickiego, red. „Kurj. Codziennego”. M.

WNIOSKI I ODPOWIEDZI W TOW. KR. Z.

Z powodu odpowiedzi władz Towarzystwa Kredyto­
wego Ziemskiego na wnioski stowarzyszonych, podane na 
zebraniach okręgowych w 1898 roku, nasuwa się pod pióro 
kilka uwag o działalności tej najpoważnieszej w kraju in-

W OBOZIE
Oficjalne biuletyny, nagie fakty, lakoniczne i suche 

depesze biur telegraficznych, zapoznając nas jedynie z hi­
storyczną stroną wojny, nie dają nam o niej dokładnego 
pojęcia. Aby intuicyjnie wniknąć w bojowe zapasy, zdać 
sobie sprawę z ruchu przeróżnych sprężyn, pracujących 
w wielkiej machinie militarnej, potrzeba nam barwnych 
obrazów, które wtajemniczyły-by nas wżycie obozowe, w do­
lę żołnierza i odmalowały bitwę ze stanowiska czysto ludz­
kiego. Dlatego wsłuchujemy się z takiem zajęciem w opo­
wiadania wojaków.

Mając to na względzie, pragnę dać czytelnikom „Gło­
su” malowniczy i pełen życia obrazek z teatru woiny afry­
kańskiej, wycięty z prywatnego listu, jaki odebrałem od 
przyjaciela, który w charakterze korespondenta jednego 
z wielkich dzienników londyńskich dzielił losy. żołnierzy 
w niefortunnej kolumnie generała Gatacre’a w kolonji Przy­
lądka. Utalentowany ten literat pisze z obozu w Sterk- 
stram, (głównej kwatery trzeciej dywizji południowo-afry- 
kańskiej armji polnej angielskiej): 

stytucji ziemskiej. Co dwa lata podnoszą się glosy w tej 
kwestji, ale jakoś pozostają bez dalszych skutków. Czemu 
to przypisać,— na to potrzebaby szczegółowego zbadania.

W większości swych odpowiedzi władze T-wa jakby 
mimowoli przyznają się, że podzielają zdanie stowarzyszo­
nych w danej kwestji i uznają słuszność stawianych wnio­
sków, lecz „mogą to tylko odpowiedzieć, iż w tym wzglę­
dzie przepis art. 212 Ustawy T-wa jest jasny.” Takiej od­
powiedzi udzieliły władze T-wa na wniosek czterech okrę­
gów wyborczych, żądający liczenia kar od rat zaległych 
na dni, albo też w stosunku ‘/3 części miesiąca.

A przecież to rażąco niesłuszne liczyć część miesiąca 
za cały miesiąc, a więc liczyć karę od pieniędzy, znajdu­
jących się w kasie T-wa; a taką jest właśnie praktyka 
w Towarzystwie, że w razie opóźnienia z ratą na jeden 
dzień karę pobiera się za 3o dni. I taki haracz T-wo po­
biega od czasu założenia instytucji podziśdzień i ma za­
miar pobierać do nieskończoności, bo „przepis art. 212 
Ustawy jest jasny.” A czyż takiej krzyczącej nie­
sprawiedliwości nie można usunąć? Weźcie do ręki pier­
wszy lepszy zeszyt Zbioru Praw i rozporządzeń rządowych, 
znajdziecie tam cały szereg praw o zmianie, oddzielnych 
artykułów ustaw najróżniejszych Towarzystw’, ziemskich 
i innych banków. Jest to ze strony T-wa opieszałość nie 
do darowania, bo odbijająca się bardzo dotkliwie na kie­
szeniach stowarzyszonych.

Ale co tu mówić opieszałości! Oto inna odpowiedź, 
jeszcze lepiej oświetlającą szybkość działań T-wa w wieku 
pary i elektryczności: W trzech okręgach wyborczych wy­
rażono żądanie niezwłocznego udzielania odpowiedzi na 
wnioski, złożone przez stowarzyszonych na zebraniach wy­
borczych. Władze T-wa i w danym razie uznają słusz­
ność żądania stowarzyszonych, lecz tłómaczą się starania­
mi o możliwie pomyślne załatwianie wniosków, co wszak­
że powoli, w’ ciągu zaledwie dwuletniego 
terminu może być dopełnione. Tu już i komen­
tarze zbyteczne!

W czterech okręgach wyborczych stowarzyszeni żą­
dają zmiany ustawy T-wa.w tym duchu, aby dać dyrek­
cjom szcżegółowym prawo wstrzymania kroków egzeku­
cyjnych na takie dobra, które zalegają nie więcej niż w je­
dnej racie. Odpowiedź wypadła odmowna znowu z powo­
du wyraźnego przepisu art. 197 i 260 ustawy, i z tego po­
wodu, że prawo to mogłoby być wyjednane tylko w drodze 
Najwyższego zezwolenia na odpowiednią zmianę ustawy. 
Zmianę zaś taką władze T-wa po starannem rozpatrzeniu 
kwestji, jako związanej z organizacją (?) władz T-wa, uzna­
ły za nieodpowiednią. Przedewszystkiem zaznaczy ć należy, 
że nietylko powyższa zmiana, ale każda ważniejsza zmiana

„Wyobraź sobie namiot na pustyni, szmat płótna 6 
stóp długi, 4 stopy szeroki, i różnej wysokości—od 2 do 5 
stóp. Nad głową unoszą się chmary much, po ziemi czoł­
gają się jaszczurki i inne wstrętne płazy. Piszę na skrzy­
ni od herbaty (co za luksus!) przy świetle świecy osadzonej 
na blaszanej lampce—bez oleju. Przy boku waliza służą­
ca mi za łóżko, dalej kufer, różne blaszane naczynia ku­
chenne, skórzany worek, para mieszków do obroku, siodło, 
pudło z sucharami i—akwarela. Na dworze przed chwilą 
wyła wichura roznosząca po miecie tumany czerwonawego 
pyłu, który czepia się wszystkiego i pokrył lepką warstwą 
każdą drobnostkę mego niewykwintnego schroniska, nawet 
papier literata (co za świętokradztwo!), tak, iż pióro cho­
dzi po nim z trudnością. Teraz rozszalała się nad wzgó­
rzami burza i nadciąga, by zbudzić senną nizinę, skąpać 
nasze nieszczęsne koniska, przemoczyć wózki, oblać po­
tokiem wody szańce, palisady i rowy, ciągnące się opodal 
namiotów, i od czasu do czasu ukazać nam w świetle 
błyskawicy obraz, nie budujący obraz wojskowego obozu.

W łaśnie skończyłem obiad. Składał się on z czegoś 
w rodzaju potrawki z marnej, nadpsutej skopowiny z do­
datkiem nadgniłych kartofli i niedojrzałej marchwi. Na dru­
gie danie kawałek odwiecznego sera i porcja żołnierskie­
go chleba, który spłukałem szklanką podłego i rozgrzane- 
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ustawy musi być wyjednana na drodze Najwyższego ze­
zwolenia, co jednakże nie przeszkadza, że jak powiedzia­
łem wyżej, zmian takich znaleźć można w „Zbiorze praw” 
całe szeregi. Dziwnem się także wydaje, że tak małą ro­
lę w działalności T-wa odgrywają dyrekcje szczegółowe 
z prezesami, radcami i całą kancelarją na czele. Jeśli 
wziąć dla przykładu banki ziemskie w Cesarstwie, to prze­
konywamy się, że przy obrotach niemniejszych od obro­
tów T-wa mają zaledwie po kilka oddziałów banku, w in­
nych zaś miastach gubernjalnych mają tylko agen­
tów, którzy załatwiają wszystkie formalności na miejscu. 
Dyrekcja szczegółowa zaś jest to najpoważniejsza z miej­
scowych instytucji tego rodzaju i rozszerzenie jej atrybucji 
w odnośnej sprawie byłoby bez szkody dla T-wa i z wiel­
kim pożytkiem dla stowarzyszonych.

Nareszcie w trzech okręgach postawiono wniosek z żą­
daniem ułatwienia w otrzymywaniu tabeli umorzeń, a tak­
że w otrzymywaniu w każdym czasie wiadomości c sumie 
nieumorzonej pożyczki, dane dobra obciążającej. Samo 
pojawienie się takiego wniosku niedobrze świadczy o sta- 

* nie rachunkowości T-wa. Wspomniane już banki ziemskie, 
Bank ziemski szlachecki, w każdem pokwitowaniu z od­
bioru raty terminowej zamieszczają informacje żądane 
w owjm wniosku naszych obywateli—pokwitowania te wy­
daja się obowiązkowo i opłacane są stemplową marką za 
5 kop. .

Dziwnem doprawdy się wydaje, dla czego tak trudno 
T-wu przystąpić do starań o wyjednanie zezwolenia na 
zmiany w przestarzałych artykułach ustawy T-wa pomimo 
tego, że starania te nie są połączone ani z kosztami, ani 
z formalnemi trudnościami.

Trochę więcej pracy i dobrej woli ze strony wytra­
wnych jednostek, a oddawna już nie byłoby tak uciążliwych 
i kosztownych dla ogółu stowarzyszonych warunków ko­
rzystania z funduszów Towarzystwa. M. Kaczyński.

„słowo” w KŁOPOTACH.
Siewier. Kurjer” w 189 numerze zamieścił znowu ar­

tykuł, dotyczący naszej prasy, tym razem poświęcony war­
szawskiemu „Słowu.” Z artykułu tego podajemy wyjątki 
w dosłownym przekładzie.

„W ostatnim (118) numerze „Słowa” na pierwszej stro­
nie znajdujemy tuż przy sobie dwa artykuły, które okażą 
się niezmiernie pouczającemi dla wspomnianej gazety, jeśli 
zestawimy je ze sobą. W jednym artykule „Słowo” bar­
dzo wyraziście podkreśla swą zupełną solidarność z wyda­
wanym w Petersburgu w języku polskim pismem „Kraj” 
i wypowiada z powodu naszej polemiki z tem pismem kilka 
uwag, na które odpowiedź odkładamy na później. W dru­

go na słońcu whisky z wodą najgorszą, jaką londyńczyk 
wyobraża sobie w czeluściach Whitechapel’u. Obiadowa­
łem po królewsku!

Odzienie me — khaki (żółtawo-szara materja, w którą 
przyodziana jest armja angielska) nosi wyraźne ślady tłu­
szczu, pyłu, deszczu i rosy, bo nie zdejmuję go ze skóry. 
Służy mi w dzień i w nocy, do marszów i konnej jazdy, 
Spodnie do kolan 5 gwinei (50 rubli), żakiet '3, kamasze 2, 
koszula i bielizna około 21/2, lecz dziś żaden tandeciarz 
w W. Brytanji nie ofiarował-by za to 5 szylingów. Pod tym 
strojem kryje się ciało wychudłe, bronzowe. Nadto wy­
staw mnie sobie z dość dużą brodą, z włosami przystrzy- 
żonemi niby więzień, skórą spaloną, oczyma i uszami peł- 
nemi owego czerwonawego piasku, a będziesz miał wizeru­
nek okazu człowieczego, który na londyńskiem Piccadilly 
wzbudził-by powszechne osłupienie i odrazę.

Mój „establishment” składa się z wozika, pary krajo­
wych siwków i karej klaczy z gwiazdką, która w zeszłym 
roku okryła się sławą na jakiemś lokalnem Derby. Czu­
wa nad tem swojski, ohydnie szpetny groom. On powozi 
siwkami, ja—na koniu i tak walczymy zmierzając ku owej 
Pretorji.

...Musiałem przerwać pismo, bo boje przecięły obozo­
wą literaturę i wezwały mnie tu i owdzie. Byłem w dwóch 

gim artykule, poświęconym rozbiorowi książki L. Wasile­
wskiego „Współczesna Galicja”, „Słowo” pisze: „Dziennik 
petersburski „Siewiernyj Kurjer” drukuje oryginalné ko­
respondencje ze Lwowa i z Krakowa, co dotychczas rzad­
ko się zdarzało, Ale „Kurjer” trafił tak nieszczęśliwie, że 
korespondenci jego zamiast objektywnie informować zagra­
nicę o stanie rzeczy w Galicji, o stosunkach i o pracy, 
wzięli sobie szpalty pisma rosyjskiego za pule do dalszego 
ciągu miejscowych walk stronniczych. Wypadło coś po- 
prostu potwornego, jakieś ulewy błota na ludzi i na sto­
sunki: ludzie przedajni, sądy stronne, władze łajdackie, sło­
wem: Sodoma i Gomora. Rzeczy takie wypisywać mogła 
jedynie ślepa zajadłość partyjna. To też wyznać musimy, 
że ujrzawszy książkę rosyjską p. L. Wasilewskiego „Gali­
cja współczesna”, doznaliśmy niepoko.u: czyżby nowe oskar­
żenie? Przeczytanie przedmowy uspokoiło nas w zupełno­
ści. Odrazu widać, że p. Wasilewski zna stosunki, że pa­
trzał na nie oczyma wlasnemi, że o nich myślał, że jest 
świadkiem bezstronnym, nie zaś zaślepionym wojownikiem. 
W książce tej są rzeczy czytelnikom polskim znane, więc 
powtarzać ich nie będziemy. Stwierdzimy tylko, żeśmy 
nie spotkali nigdzie niechęci, a wszędzie widzieliśmy do­
kładną, bezpośrednią znajomość przedmiotu. Mamy nadzie­
ję, że książka p. Wasilewskiego będzie miała wpływ do­
broczynny. Nie może ulegać wątpliwości, iż niechęć wię­
kszości prasy rosyjskiej do Galicji warunkowała się ich 
nieznajomością rzeczy. Bezstronnego, świeżego źródła wia­
domości nie było. Dlatego książkę p. Wasilewskiego wi­
tamy z wielkiem zadowoleniem.”

„Pochlebne świadectwo—odpowiada „Siewiernyj Kur­
jer”—wydane przez „Słowo” p. Wasilewskiemu jest dla nas 
niezmiernie cenne, gdyż dowodzi, jak niesprawiedliwe i ten­
dencyjne bywają niekiedy zapatrywania niektórych pism 
polskich. Ciekawa rzecz, co odczuje szan. redakcja „Sło­
wa” po przeczytania poniższych naszych wierszy, a mia­
nowicie, że autor tak wychwalanej przez „Słowo” książki 
o Galicj' jest właśnie tym naszym korespondentem gali­
cyjskim, którego korespondencje tak niepodobały się „Sło­
wu”, że mianowicie te same myśli, które rozwija w swej 
książce, niemniej dokładnie rozwija również w całym sze­
regu artykułów, drukowanych w „Siewier. Kurjerze.”

„Oto naprawdę jak wygląda „ślepa zajadłość partyj­
na”, i o ile słuszne są zapewnienia „Słowa” i jego przyja­
ciół o naszej nieznajomości rzeczy!” Em.

„O CZEKI PISAĆ korespondencje z prowincji.”
Świeżo ukazała się w handlu księgarskim broszurka 

p. Stan. Koszutskiego: „O czem pisać korespondencje 
z prowincji.” Wobec rozlegających się ustawicznie w re- 

potyczkach, niewielkich wprawdzie jeżeli zważymy liczbę 
żołnierzy, straty i osiągnięte rezultaty, ale i tu szrapnele 
grały na przestrzeni kilku mil, unosząc się niebieskiemi 
kłębami dymu i brunatnym pyłem, ile razy uderzyły o ska­
liste wzgórza i „Krauzes.” I tu lała się krew, kule niby 
grad świszczący wśród drzew syczały złowrogo, niekiedy 
grzebiąc dziury w spieczonej ziemi. Jeden żołnierz konał 
z maleńką centką na czole, inny wił się z ołowiem w pier­
si, w boku, w wnętrznościach... Przy tej muzyce, w obliczu 
tej sceny, głodny jak wilk pożerałem kawał twardej wo­
łowiny z chlebem, popijając whisky z wodą pełną pyłu, 
brudu i słomy, stojąc przy drzwiach chaty fermera, zamie­
nionej na szpital. Na dachu domostwa, z którego strzał 
ar matm zdarł komin, powiewa chorągiew z czerwonym 
krzyżem. Pod oknem spoczywa bezładna masa różnych 
niepotrzebnych sprzętów, powyrzucanych z mieszkania. 
Wewnątrz na materacach, wyciągniętych na podłodze, 
wpośród antiseptycznych zapachów spoczywa szereg dziel­
nych, pięknie zbudowanych mężczyzn, rannych, obandażo­
wanych. Trochę drzemią, trochę jęczą, trochę klną, wszy­
scy z tym dziwnym wyrazem znużenia w oczach, co zdra­
dzają pasmo myśli. Cała przeszłość i przyszłość ich, wszy­
stkie przejścia i nadzieje są niczem wobec tej chwili bólu 
i wyczerpania.
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dakcjach i wśród publiczności skarg na zbyt powierzcho­
wne i niedbałe traktowanie swoich obowiązków przez ko­
respondentów prowincjonalnych, zwalających znowu naj­
częściej całą winę na brak odpowiedniego materjału w pły- 
nącem jakoby zbyt wąskiem i płytkiem łożyskiem życiu 
naszych wsi i miasteczek, broszurka ta jest dla nas jak- 
najbardziej na czasie. Znajdujemy w niej bowiem rodzaj 
kwestjonarjusza, ułożonego według następujących typów: 
a) dla miast większych, b) mniejszych i c) wsi,—i umieję­
tnie grupującego cały obfity materjał, jaki niosą fale ży­
cia bieżącego. Jak pisze autor, „po za specjalnym celem 
ułatwienia pracy korespondentom prowincjonalnym, kwe- 
stjonarjusz może posłużyć również, jako szkic szematyczny 
do bardziej systematycznego badania i regestrowania wie­
lostronnych objawów prowincjonalnego życia.”

Gdybym się nie obawiał, że posądzony zostanę o zło­
śliwość, zaproponowałbym redakcjom pism naszych, aby, 
nabywszy odpowiednią ilość egzemplarzy tej broszurki, ro­
zesłały ją wszystkim stałym i przygodnym swoim kores­
pondentom, jako nadzwyczajne premjum za ich wytrwałą 
i obfitą w plany pracę. Nie czynię jednak tego, gdyż 
wiem dobrze, iż propozycja moja nie zostałaby wysłu­
chaną. Em.

ï T II ATR ZYKÓW.

Sezon letni teatrzyków rozpoczęły sztuki oryginalne. 
„Fantazja” (w zimie była to Fantaisie), wznowiła Czarto- 
wską Ławę, a w Wodewilu wystawiono „Amerykanina” 
bezimiennego autora. Jest to zresztą sztuka bardzo małej 
wartości — historja polaka, od dzieciństwa wychowanego 
w Stanach Zjednoczonych, który przyjechawszy do kraju 
pod wpływem wspomnieli dzieciństwa i miłości dla pięknej 
kuzynki odradza się moralnie i poczuwa do solidarności 
ze społeczeństwem. Rzecz wielce naiwna w pomyśle i bu­
dowie, grzesząca zbytkiem deklamacji i powtórzeń. Zaj­
mujące w sztuce są jedynie trzy epizodyczne figury: zniem­
czonego sziązaka oficera pruskiego (rzecz dzieje się w Po- 
znańskiem), starej szlązaczki, od lat kilkunastu poszukują­
cej męża, który zbiegł do Ameryki, i niemieckiego komor­
nika sądowego. Postaci te, widocznie z natury wystudjo- 
wane, odegrane też były bardzo dobrze przez artystów, 
którzy wykazali w nich nietylko rutynę, ale i dużo zdolno­
ści w kierunku ról charakterystycznych. E.

PRACOWNIE ZECERÓW.

Niejednokrotnie już poruszano u nas sprawę niehy- 
gienicznych warunków pracy zecerów, których możnaby 
śmiało nazwać ‘ofiarami swego fachu; wiadomo, że znacz-

W kuchni podłoga wysłana słomą, stół nakryty nie- 
przemakalnemi płachtami a na nich naga postać mężczy­
zny, na szczęście odurzonego eterem, w otoczeniu chirur­
gów, którzy nożami ratują życie ludzkie. Rozmawiając 
z oficerem, który czekał, by dowiedzieć się, czy jego ran­
ny sierżant przeżyje operację, ujrzałem felczera z wanien­
ką pełną krwi, w której pływała noga walecznego żołnie­
rza, co przed pół godziną cwałował w ogień bojowy... 
Niedaleko od chaty kilku żołnierzy kopało doł, przed nim 
grupował się szereg płacht pokrywających jakieś masy. 
Dwóch żołnierzy z bagnetami na warcie i obecność kape­
lana mówiły, że ów dół jest grobem...

Krótko mówiąc widziałem bitwę i dowiedziałem się, 
co to znaczy wojna. Ta pogrzebowa jej strawa wpadła 
mi najwpierw w oko, lecz wszystko to nie przeszkadza mi 
błąkać się po terenie bojowym, śledzić za pociskami ar- 
matniemi, pękającemi wśród nieprzyjaciół, wyszukiwać kule 
na ziemi, zbierać je, dowcipkować z oficerami po za ska­
łą, podawać żołnierzom zegarki i papierosy, gdy rozpalo­
na broń wypądnie im z rąk na chwilę.

Nie znajduję, aby doświadczenie tu nabyte zmieniło 
mnie. A sądziłem, że tak będzie.

Wróciliśmy do obozu w Strekstrom i dziwna rzecz, 
że znowu panuje piaszczysta zawierucha jak naonczas, gdy 

ny procent pracowników tej kategorji umiera u nas na su­
choty w młodym wieku. Przyczyną tego jest nietyle sam 
pył ołowiany, jaki odrywa się od czcionek, ile rażący brak 
wentylacji w pracowniach zecerskich. Bo proszę się tylko 
przejść po naszych zecerniach; przeważna większość to 
ciasne i nizkie klitki, a w klitkach takich ustawia się po 
kilkanaście nieraz kaszt; urządzenia wentylacyjne są tu zu­
pełnie nieznane, latem zastępują je leszcze otwarte okna, 
zimą i ten maleńki komfort hygieniczny staje się niemożli­
wy. Ztąd coraz więcej ofiar, a coraz mniej chętnych do 
pracy.

Ze mogłoby dziać się. inaczej, nie ulega wątpliwości, 
za najlepszy dowód tego twierdzenia mogą służyć zece- 
rzy zagraniczni, których stan zdrowotny jest przynajmniej 
wdwójnasób lepszy aniżeli u nas. Ale też tam właściciele 
drukarń’ więcej dbają o to, aby zapewnić swym praco­
wnikom możliwie hygieniczne warunki pracy. k.

PRZEGLĄD ARTYSTYCZNY
Dwie wyobraźnie

Pójdźmy do Salonu Artystycznego.
Powódź obrazów. Ramy, ramy, i ramy. Oko szuka cze­

goś, nie może się na niczem zatrzymać. Co chwila ktoś za­
słania, rozprasza uwagę. Przechodzimy z sali do sali. Czu- 
jemy, że trzeba patrzeć i że jest na co patrzeć, ale myśl nie­
spokojna nie umie stanąć przy tych okienkach, zwanych ocza­
mi. .Jeden obraz zaciera wrażenie drugiego. Tu pieni się 
pobrzeże morskie, tam uśmiecha się zalotnie oda liska, ó wdzie 
skupiona twarz myśliciela występuje z płótna. Jak tu wchło­
nąć to wszystko w siebie, jak w ciągu kilku minut przerzucić 
się z nastroju do nastroju’ Są wprawdzie ludzie, którzy by­
wają na wystawach tylko w niedziele i święta i umieją nie­
tylko między godziną 12—2 zwiedzić wszystkie wystawy war­
szawskie, ale w dodatku o każdym obrazie coś powiedzieć. Jest 
to nad nasze siły. Po upływie godziny ogarnia nas znużenie, 
czujemy, iż obrazy przestają na nas działać, że wszystko zle­
wa się przed nami w jeden chaos barw, linji i kształtów.

Odpocznijmy.
Popadamy w jakiś stan bezmyślności. Oko włóczy się po 

podłodze, pada na gałkę laski, po chwili kieruje spojrzenie na 
ścianę, mija rzędem obrazy i nagle zatrzymuje się bezwiednie 
na jakiejś prostokątnej plamie różowej. Zabawne! Dlaczego 
ten obraz taki różowy? Trzeba mu się przypatrzeć.

Ale zmęczenie bierze górę. Co tam! Wracajmy do do­
mu. Posiedzimy jeszcze chwilę i uciekniemy z tego chaosu.

rozpocząłem list do ciebie. Burza, która zwykle następu­
je po huraganach, już poczyna grzmić nad wzgórzami i nie 
wiem, czy w obozie nie jestem wystawiony na większe 
niebezpieczeństwo niż na placu bitwy. Bo febra tyfoidal- 
na i dysenterja grasują między nami a w dodatku pio­
runy zabiły kilku ludzi. Przez sześć dni spałem w ubraniu 
i w butach na dworze i na deszczu. Część ostatniej nocy 
spędziłem na otwartym vcldťcie w tumanie wilgotnej, niby 
szkockiej mgły, nie mogąc znaleźć drogi od forpocztów 
do obozu i wyobrażając sobie, że burowie po wszystkich 
kątach szukają korespondentów wojennych do zoologiczne­
go ogrodu w Pretorji. Lecz dość o sobie. Chciałem ci 
skreślić obrazek otoczenia, który cię może zainteresuje.

Bardzo skąpe odbieramy wiadomości o tem, co się 
u was dzieje. W ydaje się, że czegobądź dokażemy—gdy- 
byśmy nawet wkrótce wyszli zwycięsko z tej wojny — po­
łudniowa Afryka jest już dla nas stracona skutkiem poli­
tyki, jaką prowadzi rząd i podobno prowadzić zamierza 
przy załatwieniu kwestji transwaalskiej. Jakoż walczymy 
o ten wiatr, co wieje, tak jak na Krymie. Straciliśmy już 
więcej, aniżeli da się kiedykolwiek odzyskać. Smutna re­
fleksja...

Zegnam cię na długo; Bóg wie kiedy wrócę.”
M. Wierzbiński.
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Tymczasem, znowu przypadkiem, podnosimy oczy i widzi­
my przed sobą różową plamę. Cóż to, u licha!

Coś ciągnie nas do tego obrazu. Przypatrzmy się mu te­
dy. Aha, ogródek nad jeziorem, drzewo, sztachety a za tern 
wszystkiem jezioro, zamknięte wałem wzgórza, na niebie zaś 
świt różowy, który zabarwia wzgórza i wody. Już wiemy, 
o co chodzi, więc moglibyśmy powrócić na sofę i znowu po­
włóczyć bezmyślnie wzrokiem po podłodze i gałce laski... Za­
raz... Lecz czego chciał ten malarz? Co mnie obchodzi ten 
płot, to drzewo o skąpych liściach, tworzących czarno-zieloue 
plamy na różnej przestrzeni? Nawet nie zadał sobie pracy, aby 
dzieło swe jakoś ochrzcić... Jak tu je nazwać? Co nam do 
tego! Nogi pieką, siadajmy...

Podnosimy' głowę przymknąwszy' oczy. Krew dzwoni 
w skroniach. Publiczność wyniosła się. Cisza. Otwieramy 
oczy—znów ta przeklęta różowa plama przed nami.

Nagle — i stało się to istotnie w calem tego słowa zna­
czeniu nagle—jakaś siła porywa nas i ciągnie do tego obrazu. 
Ale i obraz poczyna się nagle zmieniać. Przez parkan, przez 
liście, leci oko w jakąś różową dal, która wciąż się pogłębia, 
mieni, jakaś nieokreślona tąsknoia poczyna nas ogarniać i z tych 
dusznych sal, z tego kamiennego labiryntu wielkomiejskiego, 
z tej szarości życia wybiega za okiem dusza przez ramę obra­
zu ku jakimś dalom, zaróżowionym wodom, zamglonym wzgó­
rzom, za któremi ma wejść słouce i ukoić wszystko, żal, go­
rycz, tęsknicę...

Precz, precz od obrazu! Uciekajmy*! Obraz budzi w' du­
szy jakieś tęsknoty, jakieś porywy... Sił nam brak... Wiemy 
jedno na pewno: tu w tern kamiennem mieście, tu śród huku, 
gwaru, pyłu i szarzyzny* przeżyjemy długie, mozolne życie... 
I niema siły, któraby nas kiedykolwiek stąd wyrwała... Poco 
nam tedy ukazywać Ikarowe dale, poco się- rozżalać... Poco 
się narażać na rozterkę myśli i uczuć... Śpij, duszo! Włócz­
cie się, oczy, po podłodze, po gałce laski...

A jednak... riegdyś, niegdyś dusza rwała się w jakiś 
kraj marzenia i czuła, że marzenie jest nietylko piękniejsze od 
rzeczywistości, ale nieraz—potrzebniejsze od rzeczywistości...

Poco ten malarz nam to przypomina?! Zazdrościł nam 
tej trochy mozolnie wywalczonego spokoju?! Przystosowaliśmy 
się już do tej szarzyzny, do tego dnia powszedniego i nudnej 
niedzieli... Czemu on nas buntuje przeciw* tej ciszy, jaka za­
panowała w duszy naszej? Wyàw'iecaê takich z miasta...

Ale... jednak to ciekaw*e, że udało mu się to... i dalibóg, 
wstyd się przyznać, chciałoby się bodaj raz jeszcze popatrzyć 
na te różowe świty...

Bezwiednie stajenny przed obrazem i wtedy istny wicher 
tęsknoty porywa naszą duszę. Znika nam z przed oczu malo­
widło i ukazuje się tylko jakiś kraj, podobny do marzenia, ja­
kieś góry, po którydh przechadza się wielkość, jakiś świt, któ­
ry zapowiada ogromne ukojenie, jakieś zaróżowione wody, po 
których płynęłoby się bez kóńća plącząc, nie wiem — z żalu, 
czy radości—i ta jedna-chwila przeniesienia się myślą w ten kraj 
czarowny daje duszy tyle, że...

Któż jest tym Dedalem, u licha, że śród szarości miej­
skiej zamienia nas w Ikarów? Gdzie podpis? Aha, Ha packi.

Tak, malarz Rapacki... a może poeta Rapacki? Zaśpie­
wał nam jakąś pieśń tęsknoty...

Co się to zrobiło z tej prostokątnej plamy różowej? Oh, 
cały św iat marzeń i tęsknot ocknął się w nas a myśmy o mało 
nie minęli go, otarłszy się niemal łokciem...

Wybiegamy na ulicę, ale do oczu przylgnęły te dale 
i wszędzie, ua kamienicach, na przechodniach, na przejeżdża­
jących pojazdach różowią się wody, majaczeją wzgórza i uśmie­
cha się to niebo dziwnym świtem...

Wyobraźnia Rapackiego rozwichrzyła nam duszę. Eh, 
teraz nie pójdziemy do domu! Jeszcze patrzeć, jeszcze wrażeń, 
i uczuć! Ot, tam wystawa Krywulta. Idźmy.

Jak używać, to używać! Eviva 1’arte! Poświęćmy dzień 
dzisiejszy marzeniom! Tak ich niewiele w życiu... Tylko, że­
by znowu nie przeoczyć, nie otrzeć się łokciem o bezmiar i iść 
dalej, nie spostrzegłszy go...

Co to tam w trzeciej sali? Ah, jakaś szalona fantazja. 
Na ziemi związana naga kobieta, lewą ręką tuli dziecię, ku 
któremu chyli płaską głowę potworny wąż; z drugiej strony 
olbrzymi krokodyl rozdziawił paszczę i właśnie pochłania dru­
gie dziecię.

To „Matka” Piotrowskiego.
Przygotujmy się na wstrząsające wrażenie. Więc może 

najlepiej przymknąć oczy na chwilę, aby się skupie.

Patrzymy znowu. Prawda... To straszne... to powinno 
byc straszne... Krokodyl porywający dziecko związanej matce, 
wąż chylący się łakomie nad drugiem dzieciątkiem... Tak, to 
stanow’czo po winno być straszne... Powinniśmy się wzdrygnąć.

Ale dlaczego się nie wzdrygamy? Czemu nie ogarnia nas 
lęk, żal, litość, współczucie?

Czyżby kawał parkanu i kilka rozwianych liści miało 
większe prawo do naszej sympatji, niż nieszczęsna matka, któ­
rej potworne gady zjadają dzieci? Co to takiego?!

Przecież, to szalona fantazja zestawić matkę, dzieci, węże, 
krokodyle... Jedna rzecz tylko nieco zastanawia: Ten kroko­
dyl z rozdziawioną paszczą jest tak świeżo pomalowany jak 
ten, ten w oknie wvstawowem francuskiego magazv nu... 
Przypatrzyłem mu się dobrze, bo mnie tam nieraz dzieci pro­
wadzą... Dzieci nie bały się owego blaszanego krokodyla a ja 
jakoś w żaden sposób nie mogę się przestraszyć tego malo­
wanego...

Ależ ten obraz zupełnie nie działa na wyobraźnię! Po­
twory w oczach naszych zjadają dzieci a my na to patrzymy 
obojętnie...

Ej, to chyba inaczej wyglądać musiało! Bo przecież, gdy­
bym był świadkiem podobnej sceny, to albo bym ze strachu 
natychmiast nim być przestał „unosząc stąd obecność swą”, jak 
śpiewają chóry w operze naszej, albo b człowiek bodaj krzy­
ku narobił...

Ej, ten malarz chyba posiada ubogą wyobraźnię, kiedj 
nawet smokami apokaliptycznemi poruszyć nas nie może...

Rozum mówi nam, że ta scena straszna, że matki srodze 
żałować należy i że podobne reptylje są wysoce niebezpieczne 
zwłaszcza dla osób związanych. To mówi rozum. Ale cóż 
mówi uczucie? Uczucie mówi nam, że mimo podszeptów rozu­
mu potwory wywierają wrażenie istot wcale niegroźnych. 
A może to alegorja? Symbol? Na pewno coś w tym rodza­
ju. Kto związał tę nieszczęśliwą niewiastę i wydał na pastwę 
reptylji jej nieletnie potomstwo? Wzruszaj się, duszo!

A dusza w żaden sposób wzruszyć się nie chce i—o zgro­
zo—krokodyl poczyna się roztapiać, niewiasta i wąż poczyna­
ją się także roztapiać, zmieniają barwę, robi się wodna dal, 
zamknięta majaczącemi wzgórzami, za niemi zaś poczyna się 
uśmiechać różowy świt...

Znowu tęsknota zakrada się do duszy... A możebyśmy 
tak jeszcze raz poszli do Salonu Artystycznego popatrzeć na 
obraz Rapackiego?...

Andrzej Niemojewski,

PRZEGLĄD POLITYCZNY
Po trzydniowej walce obstrukcyjnej ze strony lewicy parla­

mentu niemieckiego przeciwko jezuicko-junkierskim zakusom ku 
niemałemu zdziwieniu ogólnemu nastało nagłe zawieszenie broni. 
Odbyło się posiedzenie konwentu seniorów partyjnych i na skutek 
obrad tego ciała parlamentarnego panowie Roeren i Gröber, naj- 
zawziętsi apostołowie nawięcei zbutwiałych pojęć, kapitulować mu- 
sieli przed własnemi kolegami z centrum, dyplomatami, którzy po­
siadają „delikatny nos” nawzór naczelnika clanu, d-ra Liebera. Ta­
ktycy ci doszli do przekonania, że opozycja tak potężne przybrała 
rozmiary, iż. nie można marzyć o tem, aby rada związkowa zatwier­
dziła to, co w lex Heinze sprzeciwiało się zasadniczo duchowi cywi­
lizacji. Dzięki długoletniej praktyce doskonale „wyszkoleni” takty­
cy parlamentarni stronnictwa centrum nie odważyli się na wygło­
szenie hasła: Alles utkr nichts—xvoleli kompromis, boć lepszy wróbel 
w ręku, niż gołąb na sęku. Zkwitowali zatem z paragrafów pro­
jektu do prawa najbardziej zaczepianych, ba nawet cofnęli cały pro­
jekt a wystąpili z kompromisowym wnioskiem, przedstawionym przez 
br. Hompescha—i wszystko poszło jak z płatka. Stara lex Heinze 
pogrzebana, nowa nie będzie tak bardzo szkodliwa, choć i w niej 
nietrudno znaleźć paragrafy t. zw. „kauczukowe”. Nastała więc 
„zgoda”, a raczej zawieszenie broni, a przyznać należy, że do na­
kłonienia centrum do ustępstw przyczynił się niemało prezydent, 
hr. Ballestrem, który zagroził swym stronnikom, że złoży laskę 
marszałkowską, jeśli upór ich dalej trwać będzie. Rzecz nieby­
wała w parlamencie niemieckim: prawo uchwalono we wszystkich 
trzech czytaniach na jednem posiedzeniu — co prawda, 
wbrew głosom socjalistów, wolnomyślnych i ludowców z południo­
wych Niemiec. Równocześnie nieomal w tem samem ciele prawo- 
dawczem toczy się walka w interesie „zgłodniałych agrar i uszy”. 
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Chodzi o utrudnienie dowozu mięśa zagranicznego w jakiejkolwiek 
bądź postaci. Zwłaszcza konserwy mięsne, dostarczane z Amery­
ki, niepodobają się tym panom, choć sami i<ft nie konsumują, bo 
statystycznie dowiedziono, że produkt ten wyłącznie niezamożnym 
klasom zastępuje świeże mięso vi natura, którego ceny dzięki pro- 
tekcjonistom wcale nie odpowiadają dochodom wyrobnika, rzemieśl­
nika, kantorzysty, urzędnika niższej kategorji. A preparaty te chy­
ba nie tak bardzo szkodliwe, skoro od lat wielu administracja woj­
skowa żywi niemi armję.

Na horyzoncie wewnętrznej polityki Niemiec ukazała się zno­
wu chmurka—z południa. Znany już ze swych wystąpień antipru- 
skich książę Ludwik bawarski, syn obecnego regenta, a domnie­
many przyszły władca Bawarji, wygłosił znowu słowa, których ten­
dencja musiała niemiłe wrażenie zrobić w Berlinie: „Dla Bawarji 
nie jest to łaską należeć do składu cesarstwa niemieckiego.u Ge­
nerał Podbielski, generalny pocztmistrz, przed usłyszeniem wspo­
mnianych słów otrzymał z Monachjum wiadomość, że bawarczycy 
nie mają powodu dla „uzupełnienia jedności” zrzekać się odrę­
bnych swych marek pocztowych. I racja. Dość tego, że pruskie 
„pikelhauby” rażą monachijczyków.

Prąd antipruski z dnia na dzień rośnie w południowych 
Niemczech, a zwłaszcza w Bawarji, która, jako drugie z kolei co 
do potęgi w cesarstwie państwo, bardzo pilnie strzeże się przed 
ewentualnością stania się bezsilną ofiarą pruskiego łakomstwa i pru­
skiej zarozumiałości.

Donosiliśmy przed tygodmem, że strejk berlińskich oficjalistów 
tramwajowych zakończył się. Dla bliższej informacji dodajtmy, że 
kompromisowa ugoda postanowiła: Tak konduktor, jak i woźnica 
pobierać mają go marek miesięcznie (rb. 42), a pensja ta wzrasta 
stopniowo do m. 120 (rb. 56) po 20 latach służby. Zagwarantowa­
no y godzin pracy na dobę, 4 dni wolne na miesiąc, a nadetato- 
wo dopłacać się będzie 23 kop. za każdą godzinę pracy ponad 
normę.

Odwrót burów na całej linji dokonywa się systematycznie 
i oględnie. Armja Robertsa przekroczyfa już rzekę Vaal (pormmo 
tego, że od strony prawego jej skrzydła, t. j. w północno-wscho­
dniej Oranji, małe lecz liczne oddziały burów niepokoją tyły zwy­
cięskich anglików) i dąży ku kwitnącemu rok temu Johannes- 
burgowi. Czy generalna komenda burska zdecyduje się na wal­
kę stanowczą w okolicy Pretorji, czyli też sposobem starym, ale 
wypróbowanym Fabiusa Cunctatora uniemożliwi „walne zwycię­
stwo” Anglji, to trudno przewidzieć; nie wierzymy jednakże roz­
głaszanym przez anglików wieściom, jakoby burowie skłaniali się 
do kapitulacji. Mają jeszcze obszerny płat kraju pełnego pieczar 
w okolicy Lydenburga, a w walce na terenie podobnym są mi- 
strzam , Zabawne te telegramy angielskie! Co chwila Londyn do­
wiaduje dę, że tu i tam burowie broń składają i wracają do za­
gród. Ile w tem prawdy—tego symptomatem fakt, że znowu 11-ty- 
sięczny oddział wojska ma się udać z Anglji na plac boju. Prasa 
londyńska słusznie obawia się, że opór burów nie tak rychło bę­
dzie złamany. Prasa ta ma powód nietylko do niepokoju, ale i do 
żałoby, bo jedne tylko pismo codzienne, „Daily Mail”, w tej woj­
nie utraciło nie mniej jak 15 korespondentów przez śmierć, rany, 
choroby lub niewolę. A lista ta nie zamknięta.

Pogłosce o kapitulacji kategorycznie zaprzeczył przewodniczą­
cy misji burskiej, znajdujący się obecnie, jak wiadomo, w Stanach 
Zjednoczonych. O ile władze Stanów oraz senat (36 głosami con­
tra 21) oświadczyły się stanowczo przeciwko wszelkie interwencji 
dyplomatycznej na korzyść burów, o tyle znakomita większość lu­
dności, zamieszkałej w Stanach Zjed., stanowczo sprzeciwia się tej 
polityce rządu.

Po skończonej walce o lex Heinze w parlamencie niemieckim 
nudno byłoby żądnym wiecznej agitacji „politykom”, gdyby inny 
jaki parlament nie postarał się dla nich o... nową rozrywkę. Snąć 
przeczuwały to „nacjonalistyczno-monarchiczno-klerykalne” żywioły, 
reprezentowane w izbie francuskiej pod wodzą zbankrutowanego, 
ale łaską krewnych z Ameryki uratowanego hr. Boni de Castellane 
(siostrzeńca księżnej Radziwiłłowei z Nieświeża), a także pod świe­
żym wrażeniem Pyrrusowego zwycięstwa w wyborach do paryskiej 
rady miejskiej — zaatakowały znienawidzony gabinet znakomitego 
męża stanu, który w ich oczach dwie główne ma wady: 1) jest ko­
legą Milleranda, 2) ma fatalne nazwisko, boć „Waldeck” zdradza 
niemieckie pochodzenie, a „Rousseau” przypomina myśli i dzieła 
największego filozofa nowożytnej Francji. Odwagę zawsze pochwa­
lić należy, ale tylko o tyle, o ile nie jest oparta na fanatyzmie, 
nienawiści i fałszu. Tryumf odniesiony przez wstecznictwo w Pary­
żu nie zamąci pokoju Francji, bo dzięki wewnętrznej polityce rzą­
dów republikańskich, zwłaszcza na polu szkolnictwa, minęły już 
dawno te czasy, kiedy Paryż mógł rządzić Francją samowładnie. 
Dziś nie wynajęci kameloci paryscy i nie garnizon stolicy decydo­

wać mogą, o losach kraju, ale uświadomieni obywatele z północy, 
południa, wschodu i zachodu — a jak pokazał rezultat wyborów 
gminnych na 32,000 gmin, nie mniej jak 24,000 oświadczyło się za 
polityką obecnie u władzy będącego rządu.

Z delegacji austro-węgierskich, obradujących dalej w Peszcie, 
tyle tylko nowego, że opozycja czeska, przez usta posłów: Pacaka 
i Stránský’ego, wyraziła śwe ubolewanie z powodu polityki hr. Go- 
łuchowskiego na Bałkanach i względem Berlina. Odpi srając teza- 
rzuty, hr. Gołuchowski stanął w obronie rządu pruskiego, twier­
dząc, że wydalania austrjackich poddanych pochodzenia słowiań, 
skiego z Prus nie są tak bardzo częste, a w poszczególnych wy­
padkach interwencja jego zawsze była skuteczna. Nam się zdaje- 
że hr. Gołuchowski sam nie wierzy w szczerość tych słów i chyba 
nie ma pretensii, aby im wierzono.

Liberalne koła stolicy naddunajskiej bardzo niezadowolone są 
z wyniku wyborów (drugiej Kurji) do rady miejskiej. Dzięki świe­
żo uchwalonemu nowemu regulaminowi wyborczemu stronnictwo 
chrześcjańsko-socjalne burmistrza Luegera odniosło świetne zwy- 
cięztwo na całej linji. Na 46 mandatów jedynie 4 (w dzielnicy 
Leopoldsiadt) uratowali wolnomyślni, choć głosów oddano na ich 
kandydatów 0400 (na przeciwników löäoo). Przyszła rada miejska 
iuż tylko 21 liberałów liczyć będzie w swem gronie, to też wystą­
piono z projektem, aby liberalni zupełnie usunęli się z rady, po­
wierzając losy miasta dyskrecjonalnej władzy p. Luegera.

Jeżeli ta klęska liberalizmu bardzo ucieszyła zachowawcze ży­
wioły Europy, to obóz postępowy względnie zadowolonym być mo­
że z wyniku niedzielnych wyborów do belgijskiej izby deputowa­
nych. W ostatniej izbie zasiadało iii katolików, 29 socjalistów, g 
radykałów i 3 liberałów. Ostatnie wybory po raz pierwszy doko­
nane na podstawie jedynie słusznego systemu proporcjonalnego 
znacznie osłabiły stronnictwo urzędowe (84 krzeseł) a potężnie 
wzmocniło zjednoczoną opozycję (69 krzeseł).

Chwilowo ominęło jeszcze Bruksellę przesilenie ministerjalne. 
Mamy je za to w Norwegji. Znane są światu separatystyczne dąże­
nia narodu norweskiego oddawna upominającego się o przyzna­
nie mu odrębnej reprezentacji dyplomatycznej. Storting uchwalił 
nowy podatek celem pokrycia kosztów urządzenia ciała konsular­
nego czysto norweskiego. Uchwała ta nie uzyskała sankcji króle­
wskiej (król Oskar zagranicą) .i ztąd konflikt, który tym razem do 
poważnych mógłby doprowadzić następstw, bo cierpliwość norwez- 
czyków zbyt długo na ciężkie była wystawioną próby.

Sprawa marokońska w nową wstąpiła fazę. Umarł Bu Ach­
med, wezyr wszechpotężny, gwałtowny i chciwy „tygrys marokań­
ski”—a umarł w warunkach każących przypuszczać, że śmierć na­
stąpiła w okolicznościach nienaturalnych. Jedyny on podobno był­
by znalazł dość energji, aby stawić opór Francji, która obecnie 
niezawaha się zająć upragnionych Tafilet. Młody Sułtan co in­
nego ma w głowie aniżeli troskę o byt i dobro państwa swego, 
bo oto pierwszym i najpilniejszym krokiem jego po śmierci wezy­
ra było opanowanie słynnego haremu nieboszczyka. Pojawienia 
się nowego Abdelkadera mogą się Francuzi nie obawiać i zape­
wne postawią na swojem.

Groźniejszem jest położenie w Pekinie. Sekta bokserów nie­
tylko bije wojska rządowe, ale wprost zagraża życiu i mieniu euro­
pejczyków zamieszkałych w pobliżu stoiicy niebieskiego państwa. 
Mocarstwa poczyniły już kroki celem o jrony swych poddanych. 
Kryzys obecny zbliży niemało chwilę ostatecznego rozbioru potęż­
nego niegdyś kraju. Czy tylko przy tej biesiadzie nie przyjdzie 
do poważnej kłótni? Kir.

KORE8 PONDE NCJE
KrakÓW (kor. „Głosu”'. Odczyt prnf. Zdziechowkieyo. — Czytelnia 

dla kobiet. — Występy p. Ludowej. — Ś. p. Luszczkieioicz.
Doczekaliśmy się wreszcie wiosny, a z jej nastaniem coraz 

częściej spotykamy na ulicach naszego .miasta gości z rozmaitych 
stron świata. W ich liczbie znajdzie się wkrótce p. Gabrjel Sarra­
zin, który przed dwoma laty wygłosił w Paryżu piękny odczyt o .Mi­
ckiewiczu, obecnie zaś ma zamiar podzielić s;ę z nami owocem 
swych studjów nad romantyzmem polskim, przeznaczając dochód na 
Dom Matejki. Zaznajomienia publiczności krakowskiej z oczekiwa­
nym gościem podjął się prof. Zdziechowsk’, który wypowiedział 
o Sarrazinie odczyt w Czytelni dla kobiet.

Czytelnia jest instytucją ze wszech miar godną poznania. W dni, 
źp tak powiem, powszednie jest to rodzaj kasyna kobiecego scho­
dzą się tu panie dla przejrzenia pism i pogawędki o tem i owem, 



nie wyłączając służących, kapeluszy i przywar rozmaitych bliźnich. 
Poza tem jednak około Czytelni grupuje się grono kobiet, odda­
nych pracy społecznej. Stąd wychodzi nieraz inicjatywa spraw wiel­
kiej nawet doniosłości, jak np. szkoły w Białej; tu odbywają się 
lekcje z rzemieśhiiczkami, pogadanki o przeczytanych książkach 
z przedstawicielkami młodzieży inteligentnej, tu mieści się redakcja 
„Przodownicy”, wreszcie energiczny zarząd urządza tu cały szereg 
odczytów, pogadanek i wieczorków muzycznych, albo całkiem bez­
płatnych, albo nader tanich. Niema prawie wybitniejszego przed­
stawiciela inteligencji miejscowej, czy przejezdnej, któryby nie mu- 
siał odczytać tu swego, nowego utworu lub wygłosić jakejś poga­
danki. W ostatnich tygodniach jedna z wybitnych przedstawicielek 
ruchu kobiecego w Poznańskiem zaznajomiła członkinie Czytelni i ich 
gości z pracą społeczną wielkopolanek. Otucha wstąpiła w serca 
słuchaczy, dowiadujących się, że w walce z germanizacją przybywa 
nam nowy zastęp bojowniczek, które zastępują skutecznie spoczy­
wającymi na laurach mężczyzn, zgrupowanych w rozmaite towarzy­
stwa. Następnie odbył się tu wieczorek na cześć Sienkiewicza 
z udziałem pierwszorzędnych sił artystycznych. Charakterystykę ju­
bilata wygłosił utalentowany poeta, p. Żuławski. Wieczorek ten 

*był. jak dotąd, jedynym niemal publicznym obchodem jubileuszu 
Sienkiewicza w naszem mieście. Występowało wprawdzie poprze­
dnio Koło literacko-artystyczne, które mianowało Sienkiewicza swo­
im czionkiem honorowym, a niedawno złożyło mu dyplom, nieste­
ty, lichą polszczyzną napisany. Nie należy się tem tak bardzo 
gorszyć, bo Koło ma mniej więcej takie prawo do nazwy „litera­
ckiego”, jak i znana archikonfraternia przy waszej katedrze św. 
Jana.

Co się tyczy odczytu prof. Zdziechowskiego, to przewyższył 
on znacznie zwykłe pogadanki. Było to pięknie ułożone studjum 
o myślicielu i poecie, który, przekonany, że odrodzenie Francji na­
stąpić może jedynie przez gorącą wiarę w ideały i kult bohater« 
stwa, postanowił odświeżyć piśmiennictwo francuskie prądami lite­
ratur obcych. Zapoznawszy się z literaturą angielską, rozpoczął 
szerzyć we Francji kult Shelleya i stał się jego naśladowcą w ro- 
mansaćh-poematach, pisanych rytmiczną prozą, przewyższającą pr-d 
względem harmonji wszystko, co się dotąd ukazywało w języku 
francuskim. Idealizm angielski, zbyt oderwany od ziemi, zbyt mgli­
sty i marzycielski, nie mógł jednak zadowolió całkowicie człowieka, 
cierpiącego na nostalgję do czynu. Trzeba mu było idealizmu, 
wznoszącego się również wysoko, ale zarazem zapuszczającego ko­
rzenie głęboko w ziemię . i znalazł to wszystko w poezji polskiej. 
Marzeniem jego obecnie jest „odkryć” nanowo naszą literaturę, 
dokonać dla naszej poezji romantycznej tego, co dla powieści rosyj­
ski^ zrobił Vogiie.- Studjum prof. Z; ma się ukazać w „Czasie”, 
a bylibyśmy bardzo radzi spotkać się z niem i w osobnej odbitce.

W liczbie bawiących, tu teraz gości znajduje się znana wasza 
artystka, p. Liidowa; która wystąpiła tu 3 razy w „Zgonie miłości”, 
budząc powszechne uznanie swą grą wykwitną,

Oddawna nie pisaliśmy nic o teatrze, ale w ostatnich tygo­
dniach nie wystawiono- żadnej sztuki oryginalnej. Z przekładów 
zasługuje na wzmiankę wznowienie „Don Karlosa” Szyllera, w któ­
rym artyści nasi nie zyskali, niestety, wawrzynów. Podobała się 
też bardzo jednoaktowa drobnostka Schnitżlera „Kolacyjka”-, szcze­
gólnie zaś gra panny Przjbyłkówny.

Prolog uroczystości Uniwersyteckich już się odbył. Rektor 
wraz 4 dziekanami wyjeżdżali do Pesztu i złożyli cesarzowi adres 
hołdowniczy.

Nie doczekał się uroczystości, a więc i wręczenia sobie dy­
plomu doktorskiego ś. p. Łuszczkiewicz, którego zgon nastąpił na­
gle niemal 23 b. m. Zmarły urodził się w r. 1828 w Krakowie i po­
święcał się z początku malarstwu historycznemu, później jednak 
zwrócił się całkowicie do historji sztuki i do archeoíogji. W ciągu 
44 lat (1851—1895) był profesorem szkoły sztuk pięknych, a po 
śmierci Matejki nawet czasowym jej dyrektorem. Wielu jego ucz­
niów zapisało chlubnie swe nazwiska na kartach historji sztuki 
wszechświatowej, jak Matejko, Grotger, Gottlieb i Pruszkowski. 
W ostatnich latach swego życia zmarły był dyrektorem Muzeum 
narodowego, prezesem Tow. miłośników starożytności Krakowa 
i członkiem Ákademji Umiejętności. Marjan.

LWÓW (kor. „Glosu”), Uczczenie pamięci Samoletoicza. — Kurs 
analfabetów.—Z towarzystw naukowych.—Jubileusz Sienkiewicza.—Z teatru.— 
Studja rcobiece.—Dr. W. Bruchnalski.—Ś, p. M. Dzikowski.

Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych w sposób podniosły 
uczciło pamięć jednego z swych założycieli, ś. p. Zygmunta Samo- 
lewicza, zmarłego w listopadzie r. 1898 ł). Byli uczniowie i liczni 
koledzy zasłużonego pedagoga postarali się o umieszczenie tablic 
pamiątkowych z popiersiem zmarłego w kościele 00. Bernardynów 
oraz w auli gimnazjum 111, którego Samolewicz był przez długie 
ata dyrektorem, utrzymując tę. szkołę na poziomie jednego z naj­

lepszych znakładów średnich w kraju. Uroczyste odsłonięcie tablic 
odbyło się w d. 24 z. m., przyczem do młodzieży przemawiał dyre­
ktor gimnazjum III, W. Biesiadzki, a prof. Józef Soleski przedsta­
wił zebranym później członkom Tow. nauczycieli w sumiennie opra­
cowanym odczycie wszechstronną a pożyteczną działalność Samole 
wieża. Prof. Soleski jest posłem do sejmu z miasta Lwowa, i w sej­
mie zaznaczył się jako surowy a znający rzecz dobrze sędzia go­
spodarki w zakresie szkolnictwa krajowej Rady szkolnej. Ponieważ 
Samolewicz usunął się w r. 1895 z Bady szkolnej krajowej z powo­
du tego, że nie mógł się zgodzić z systemem wprowadzonym w Ra­
dzie szkolnej przez wiceprezydenta, p. Bobrzyńskiego, przeto uczcze­
nie pamięci Samolewicza, zapewne pomimo woli tych, którzy się 
o nie postarali, stało się poważną demonstracją przeciw Radzie 
szkolnej krajowej. Odczyt prof. Soleskiego przyczynił się w wiel­
kiej mierze do nadania takiego charakteru uroczystości. Tablicę 
pamiątkową wykonał rzeźbiarz Dykas.

Koło akademickie (111) Towarzystwa szkoły ludowej we Lwo­
wie zamknęło popisem publicznym w d. 27 z. m. kurs analfabetów, 
utrzymywany przez Tow. przy szkole św. Antoniego. Kurs, istnie­
jący już od lat kilku, rozwija się bardzo pomyślnie i zyskuje coraz 
szersze koła zwolenników pomiędzy robotnikami, którzy nie mieli 
sposobności nauczyć się pisania i czytania w latach dziecięcych.

Towarzystwo przyrodników im. Kopernika odbywa posiedze­
nia swoje, pomimo zbliżającego się lata, podczas którego przerywa 
się zazwyczaj działalność stowarzyszeń naukowych. Na ostatniem 
posiedzeniu prof. dr. J. Nussbaum zdawał sprawę z zajmujących 
badań nad regeneracją ryb, a prof. dr. Benedykt Dybowski mówił 
o znalezionych na Litwie zupełnie nowych gatunkach rośliny, na­
zwanej Ledum jngellonicum i Trientalis jagclloniea.

W Towarzystwie historycznem dr. M. Schorr miał odczyt p. t. 
„Najdawniejsze dzieje hebrajczyków w świetle egipskiego archiwum 
dyplomatycznego z XIV wieku przed Chr.”.

Pp. dr. Eugenjusz Barwiński, dr. Berson, Tad. Czapelski, Adam 
Krechowiecki, St. Meliński, Fr. Neuhauser, St. Pepłowski, St. Kos­
sowski i Kazimierz Skrzyński związali się w komitet, który urządzi 
w d. 27 czerwca r. b. obchód uroczysty dla upamiętnienia jubileu­
szu literackiego Henryka Sienkiewicza.

Nowy teatr zostanie otwarty we Lwowie w pierwszych dniach 
października. P. Pawlikowski pracuje obecnie nad złożeniem ope 
ry polskiej, co przedstawia trudności niemałe. Dyrekcja teatru 
otrzymuje od wydziału subwencję z obowiązkiem dania 3o przed­
stawień operowych polskich. Trudność polega tedy na konieczno­
ści szukania artystów na czas krótki dwumiesięczny. Trudności tej 
dawne dyrekcje pokonać należycie nie umiały. P. Pawlikowski 
zamierza zrobić inaczej: stworzyć stałą operę niezaniedbując przy- 
tem dramatu w myśl słusznej zasady, że Lwów operę polską mieć 
może, dramat polski mieć musi.” W pierwszym miesiącu po obję­
ciu teatru p. Pawlikowski wystawi nieznane jeszcze we Lwowie 
„Zaczarowane koło” Rydla, dalej sztukę p. t. „Sędziowie", którą 
p. Wyspiański ma już w sw ej tece, obiecując po niej dostarczyć no­
wemu dyrektorowi kilka innych utworów, a Jan Kasprowicz pracu­
je także nad dwoma utworami scenicznemi, z których jeden ma być 
ludowy, legendowy, drugi współczesny psychologiczny.

B. dyrektor teatru hr. Skarbka p. Heller ustąpił już zupełnie 
ze swego stanowiska tak, że do października będziemy mieli rzecz­
pospolitą aktorską. Wystawiono po raz pierwszy sztukę W. Feld­
mana „Sądj’ boże” osnutą na tle stosunków żydowskich.

Ministerjum oświaty zażądało od wydziału prawa w tfniw. tu­
tejszym odpowiedzi na zapytanie co sądzi o ewentualnem przypu­
szczeniu kobiet do studjum prawa w uniwersytecie.

Ministerjum oświaty zatwierdziło na stanowisku docenta pry­
watnego historji literatury polskiej w uniw. tutejszym d-ra Wilhel­
ma Bruchnalskiego, urzędnika bibljoteki im. Ossolińskich. Wycho- 
waniec uniwersytetu lwowskiego d-r B. znany jest z szeregu roz­
praw umieszczonych w Pamiętniku, wydawanym przez towarzystwo 
literackie im. Mickiewicza, którego jest wiceprezesem.

Zmarł we Lwowie dziennikarz Mieczysław Dzikowski-Cham- 
ski, wydawca pism obrazkowych małej wartości p. t. Goniec i Iskra, 
które z początkiem r. b. zamienił na Tygodnik narodowy. Niebosz­
czyk zawód literacki rozpoczynał w Warszawie, potem bawił jakiś 
czaś w Ameryce, skąd przybył do Lwowa i wstąpił do redakcji 
Dziennika polskiego, w którym umieszczał kroniki tygodniowe, niefor­
tunne naśladownictwo kronik Jana Lama. Pracował także z małem 
powodzeniem na polu dramatycznem, używając tu pseudonimu Że- 
goty Krzywdzica, «/. A. S.

•) Obaoz „Głos” z r. 1898, nr. 47, str. 1109 i nasi.
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Projekty i rozporządzenia rządowe.
— Senat wyjaśnił, żc prawo z d. 3 i 15) maja r. 1882 zabrania 

żydom dzierżawienia gruntów włościańskich, natomiast inne dzierżawy 
dochodów, jak młynów, promów, jakoteż dzierżawy miejskich gruntów, 
mogą byó przedmiotem umów.

— W radzie państwa rozpatrywany jest projekt do nowego pra­
wa o naturalizacji cudzoziemców w Rosji; ma być wymagany najmniej 
8-letni nienaganny pobyt w państwie.

—- Ogłoszono w „Praw. Wiest.” przepisy Najwyżej zatwierdzone 
o porządku oddawania do rozporządzenia władz wojskowych studentów, 
uwalnianych z wyższych zakładów naukowych na zasadzie Najwyżej za­
twierdzonych czasowych przepisów z d. 29 łipca 1899 r., odsyłania 
ich do wojsk i pełnienia przez nich służby wojskowej. Na mocy tych 
przepisów, nazwiska uwolnionych studentów łącznie z ich papierami ko­
munikowane są policji. Policja oddaje ich miejscowym powiatowym na­
czelnikom wojennym. Po przybyciu na miejsce służby wydaleni stają 
<lo superewizji w celu przekonania się, który z nich zdatny jest do słu­
żby frontowej. W jednej rocie lub szwadronie może pełnić służbę woj­
skową najwyżej dwóch wydalonych studentów. Nie mogą być oni prze­
znaczani do zajęć pisarzy pułków lub bataljonów, do orkiestr wojsko­
wych, na doboszów, trębaczy, piekarzy, kaszowarów itp.

Szkoły i oświata.
— Ministerjum komunikacji udzieliło kolejom skarbowym pozwo- 

* lenia na tworzenie kursów wieczornych dla pracowników kolejowych ce­
lem podniesienia poziomu ich wykształcenia.

— Uzyskała zatwierdzenie ustawa nowego w Rosji instytutu le­
karskiego dla kobiet w Moskwie. Jestto „ustawa towarzystwa, zawią­
zanego celom założenia i utrzymywania instytutu”. Towarzystwo dro­
gą składek, zabaw, koncertów itp. zgromadzi kapitał, puczem dopiero 
otworzy instytut, który, pozostając w zawiadywaniu ministerjum oświa­
ty, utrzymywany będzie kosztem towarzystwa. Liczba członków jest 
ograniczona. Towarzystwo rozporządza już kapitałem 100,000 rb, ofia­
rowanym przez kupca moskiewskiego, Astrakowa na cole oświaty kobiet 
w Moskwie.

— Kobiety lekarze otrzymały pozwolenie na zajmowanie posad 
ordynatorów w klinice chorób nerwowych i umysłowych akademji woj- 
skowo-lekarskiej w Petersburgu.

— Ministerjum oświaty za pośrednictwem kuratorów okręgów przy­
pomina zwierzchności szkół średnich o obowiązku wybierania podręczni­
ków wyłącznie z liczby zaleconych przez władzę. Z początkiem roku 
szkolnego 1901^2 nowe wydania podręczników, już dawniej zaleconych, 
mają być ponownie oddane do oceny komitetu naukowego.

— Z powodu braku nauczycieli dla szkół początkowych i niemo­
żności wskutek tego otwierania szkół w wielu miejscowościach, p. mini­
ster oświaty zatwierdził prawidła kursów pedagogicznych, męskich—przy 
sikołach miejskich, żeńskich—przy gimnazjach i progimnazjach. Kursa 
będą roczne, przyjmowaną będzie młodzież od lat 16, panny od lat 15.

— Liczba uczniów w gimnazjach warszawskich, promowanych w r. b. 
na zasadzie nowych przepisów do klasy wyższej bez egzaminów, wyno­
si 50 '/'o ogółu uczącej się w gimnazjach młodzieży. Znaczną część z tej 
liczby uwolniono ni zasadzie świadectw lekarzy o niepomyślnym stanie 
zdrowia uczących się.

— Pod przewodnictwem nauczyciela szkoły ludowej w Jazgurze- 
wie 25 chłopców i 19 dziewcząt ze szkoły przybyło do Warszawy, gdzie 
zwiedzili gabinet zoologiczny, ogród botaniczny itp. osobliwości miasta. 
Koszt podróży i pobytu ponieśli w połowie nauczyciel i dzieci.

__ W ministeYjum oświaty utworzono wydział szkół zawodowych 
dla kobiet z udziałem profesorów wyższych zakładów naukowych.

Ze sztuki.
— W Salonie Artystycznym otwarto wystawę szkiców humorysty­

cznych i karykatur, których liczba wynosi około 200.
Koleje i komunikacje.
— Według danych urzędowych, dochody kolei w państwie rosyj- 

skiem w ostatnich latach znacznie wzrosły, pomimo zniżenia taryfy oso­
bowej (w r. 1894). W r. 1893, *ą,dy istniała jeszcze dawna taryfa, 
ruch osobowy dał kolejom dochodu 28,125,000 rb.; w r. 1895 dochód 
z tego źródła wynosił już 31,696,000 rb., a w r. 1897 — 33,480,000 
rb. „Warsz. dniew.”, przytaczając te liczby, nawołuje do zniżenia opłat 
pocztowych i telegraficznych.

Z posiedzeń i Towarzystw.
— Odbyły się w tych dniach w Warszawie dwa zjazdy: leśni­

czych z gub. warszawskiej, piotrkowskiej, kaliskiej i płockiej, i 12 ogól- 
no-państwowy zjazd kolejowy.

Po.noc społeczna.
— Założony przed 13 laty przez bar. Lenrala dom sierot po ro­

botnikach miał w r. z. 8,137 rb. 35 kop. dochodu (głównie z odsetków 
od kapitału) i 8,058 rb. 31 kop. wydatków. Z końcem r. 1898 było 
w zakładzie 34 sieroty, przyjęto w r. z. 10, powróciło do rodziny 3, 
wypisano na czeladnika 1, zmarł 1, pozostało na r. b. 39. U majstrów 
rzemieślniczych było 3 wychowańców domu, wypisano na czeladników 2, 
pozostał 1.

— Nowy przytułek dla chłopców bezdomnych powstaje przy zbie­
gu ulic Szwedzkiej i wileńskiej na Pradze kosztem p. Mańkowskiego, 
obywatela ziemskiego z geb. podolskiej. Koszta budowy gmachu, wraz 
z urządzeniem wewnętrznem wyniosą około 7 5,000 rubli; przytułek bę­
dzie mógł pomieścić od 150 do 200 chłopców i pozostawać będzie pod 
zarządem Tow. przytułków noclegowych.

Z MIAST I WSI
Kalisz. Na wystawie archeologicznej, której otwarcie uległo 

opóźnieniu i odbyło się dopiero 24 maja, pomieszczono 7 25 przedmio­
tów; dział przedhistoryczny liczy około 100 przedmiotów, rękopisów ze­
brano 7 4, druków 36; najokazalej przedstawia się dział kościelny i z iór 
broni; wydano też katalog wystawy, opracowany przez p Parczewskie­
go. Podczas wystawy odbył się koncert lu itoryczny, na którym m. in. 
odśpiewano: „Boga Rodzica”, Psalmy” Gomółki, i odegrano Zabłockie­
mu: Fircvk w zalotach”.—Z pogranicza donoszą, że wychodźtwo do- 
szło w tym reku do najszerszych rozmiarów; literalnie cale wioski wy­
ludniły się z sił roboczych; prócz starców i dzieci do lat 20 nikt pra­
wie nie pozostał.

Kielce. W pow. stopnickim kilku gmin na zebraniach gmin­
nych uchwaliło pobudowanie szosy od stopnicy do wsi Rataje nad brze­
giem Wisły. Szosa ta zbudowana bedzie kosztem własnym gmin. Skład­
ka na budowę szosy wyniesie po 6—8 kop. z morgi przez lat 10.

Rado ni. Od lutego stowarzyszenie pracujących na kolei Iwan.- 
Dąbr. wysyła na linje giówne, t. j. od Iwangrodu do Sędziszowa i na 
boczną od Ostrowca do Koluszek, jeden wagon-sklep z artykułami sno- 
żywczemi, które sprzedaje subjekt na linji za gotówkę i na kredyt mie­
sięczny. W ciągu 45 dni sprzedały sklepy towaru za 4,07 8 rb., t. j. 
około 90 rb. dziennie. Pensja subjokta wynosi 300 rb. rocznie i 1 rb. 
dziennych djest.

Serock. Otwarte zostały kursy nauki koszykarstwa w osadzie 
Serock, gub. warszawskiej, pod przewodnim kierunkiem instruktora ko­
szykarskiego p. Gondka. Warunki przyjęcia uczniów są następujące: 
wiek chłopców lat 13, pierwszeństwo mają dzieci biednych rodziców; 
konieczna umiejętnośi czytania i pisania. Nauka trwa od 7 rano do 
12 wpoi, i od 2 po poł. do 7 wieczorem. Dzieci zamiejscowe należy 
umieszczać na stancji w Serocku, przypuszczalny koszt utrzymania wy­
nosi rub. 10 miesięcznie. Miejsc wolnych 20. Nauka bezpłatna. Za­
pisy i informa jje załatwia kurator szkoły, dr. Kędzierski z Serocka.— 
Zawieraniu umów dobrowolnych o zamianie służebności w ostatnich cza­
sach znacznie się ożywiło w gub. warszawskiej. W roku ubiegłym licz­
ba takich umów wzrosła już du I 30, gdy dawniej nie przewyższała 80 
rocznie. W r. b. również licznie zawierane są umowy.

Lodź. Zarząd łódzkiego oddziału Tow. popior. rcs. przemysłu 
i handlu zwrócił się do większych firm miejscowych z propozycją wy­
słania pracowników na wystawę paryską. — N a rynku przemysłowym 
małe ożywienie; produkcja większych nuwet zakładów zmniejszyła się 
w stosunku do roku zeszłego o 20—— Grono obywateli ziemskich 
z okolic Lodzi projektuje zorganizowanie kursów, celem kształcenia dzie­
ci włościańskich na praktycznych robotników. Du szkoły przyj im wane 
będą dzieci do lat 15.

Łomża. Komitet pomocy dla pogorzelców miasta Kolna, za po­
średnictwem dra J. Pełczyńskiego, zwraca się z prośbą o nadsyłanie 
ofiar pieniężnych lub w naturze, na ręce kasjera ks. Kudcrkiewicza.

Z Cesarstwa:
Odessa. Odsłonięto pomnik Gesarzowej Katarzyny II.
W il io. Powstaje tu Tow. wzajemnej pomocy farmacetów; Pow. 

ma utrzymywać biuro wyszukiwania posad i wsparć, bibljotekę, labora- 
torjum, urządzać konferencje naukowe. — Zaprojektowano utworzenie 
..Kasy współpomocy na wypadek śmierci '; teraz już funkcjonuje w Wil­
nie Kasa posagowa”.

Żytomierz. Zmarł na Stanowisku, zaraziwszy się od chorego 
na tyfus wysypkowy, dr. Sikorski, zostawił żonę i czworo dzieci bez 
żadnych środków do życia. — Na wystawie tutejszej zwraca uwagę ko­
lekcja monet polskich od w. IX do 1795, będąca własnością p. Kor­
czyńskiego.

Archangielsk. Z tutejszych polaków wielu zajmuje stanowi­
ska urzędowe, jak: prezes zarządu dóbr państwa, prezes banku, pre­
zes zarządu akcyzy, główny lekarz wojskowy, naczelnik biura poczto­
wego, sędzia pokoju, dwóch rejentów, dwóch adwokatów prywatnych, 
urzędnicy sądu okręgowego, akcyzy, komory; prócz tego polacy pracują 
w sklepach i warsztatach rzemieślniczych.
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PRZEWODNIK NAUKOWY I ETYCZNY

ANTISEMITYZM W WYCHOWANIU.

Znana autorka i apostołka idei humanitarnych, Berta v« 
Suttner, przed kilku laty w jednym z dzienników opowiedzia­
ła zdarzenie, które teraz na myśl mi przyszło.

„Mieszkałam czas jakiś — pisze p. Suttner — przy jednej 
rodzinie. Byli to żydzi; on pracował w banku, ale że skromna 
pensja nie wystarczała na utrzymanie, musieli odnajmować część 
mieszkania. Mieli jedno dziecko; był to ładny, bardzo zdolny

• i niezmiernie miły chłopiec. Miałam dosyć sposobności przyj­
rzeć się rodzinnemu życiu tych ludzi, które było wzorowe; ma­
ły Leopoldek był dumą, i szczęściem rodziców, których poło­
żenie zresztą- było bardzo ciężkie i pełne troski. Nieraz przy 
mnie wracał ze szkoły, niosąc dobrą cenzurę. Zdaleka wołał: 
„ach, jak* jestem szczęśliwy, jaki jestem szczęśliwy, niech się 
mamusia cieszy!” „Cóż takiego?”—pytamy. „Pewnie dostanę 
nagrodę, dziś znowu zostałem pierwszym w klasie; ach, jak mi 
jest dobrze...”

„Ale jednego dnia wrócił zgnębiony—i nie dlatego, iżby 
dostał złą cenzurę. „Co ci się stało, chłopcze?—pytamy—wy­
glądasz jak struty?...” Dziecko rozpłakało się. Łatwo domyśleć 
się, co się stało. Jeden z chłopców, syn znanego w Berlinie an­
tisemity, powiedział mu: „Ty żydziaku, po co ty się męczysz 
nad książką, do niczego w życiu nie dojdziesz—jesteś przecie 
tylko żydem.”

„Nie zapomnę nigdy—kończyła p. Suttner—cierpienia, ja­
kie malowało się w głosie biednego chłopca; nie zapomnę cier­
pienia, jakie słowa te rodzicom sprawiły, a przede wszystkim 
nie zapomnę wTłasnego bólu, jakim scena ta serce me zakrwa-^ 
wiła.”

Przyszedł mi na myśl epizod ten z powodu analogicznego 
faktu, o którym w tych dniach .usłyszałem. W jednej z tu­
tejszych szkół prywatnych uczniowie jednej ze starszych klas 
pod koniec roku—jak to jest w zwyczaju — zrobili zbiorową, 
grupę fotograficzną, do której należał i kierownik szkoły — 
ale z grupy tej wyłączyli kolegów-żydów.

Nie wiem, cży ci wyłączeni uczniowie usłyszeli w tym 
razie coś podobnego, jak ów chłopiec w niemieckiej szkole; nie 
wiem, czy wypadek ten takśaino spokój zamącił w której ro­
dzinie... Wiem tylko, że mnie wiadomość ta sprawiła dotkli­
wą przykrość nie tylko za te dzieci, które krzywda niezasłużona 
spotyka, ale ta przykrość, jakiej doznawać mnsimy, gdy wła­
sną naszą istotę moralną ktoś gwałci i znieważa. Bo ci,którzy 
mają w sobie jakieś moralne przekonania i potrzeby — takie 
czyny odczuwać muszą jakby osobistą obrazę.

I cóż t y m młodym c i młodzi- złego uczynić mogli?
Spytajmy, co złego zrobił ów student polak w Getyndze 

burszowi niemieckiemu, o którym czytaliśmy w korespondencji 
z tegoż samego tygodnia. (Czy nie dziwny i nie nauczający zbieg 
okoliczności?). Na zebraniu akademickiem bursz ów odwrócił się 
od kolegi ze słowami: „Polakowi nie poda ję ręki!” Pytani, dlaezęgo 
tak postępują, odpowiedzieliby jedni: „Bo to polak"; drudzy: „Bo 
to żyd”.—No, a dalej?—Oh, pełne mamy uszy tych wykrętnych 
rozumowań i powierzchownych uogólnień, bezwiednych sofi- 
zmatów i złośliwych zmyśleń, jakiemi ludzie różnego pocho­
dzenia lub różnych wyznań usiłują wzajemne swe niechęci 
i zawiści uzasadniać. Wszystko to jest i głupie i nędzne. Ale 
walka z fanatyzmem i szowinizmem nie może być skutecznie roze­
grana przez szereg szczegółowych i przypadkowych utarczek. 
Sięgnąć ona musi do podstaw życia i głębi dusz ludzkich, 
a zwycięstwa swe znaczyć równomiernie z ogólnem udoskona­
leniem stosunków i moralnem przeobrażeniem ludzkości.

W tej chwili jednak dotykamy tylko jednej kategorji 
objawów, której widownią jest wychowanie. A wypadek wspo­
mniany nie jest bynajmniej wyjątkowy i odosobniony. Wiemy 
o innych podobnych, w których uczniowie żydzi w szkołach 
prywatnych narażeni bywali na drobne, lecz niemniej dotkliwe 
szykany, nie tylko ze strony kolegów, ale—o co tutaj nam idzie— 
ze strony nauczycieli i nauczycielek na pensiach żeńskich. Od­

powiedzialność i wina za to spada wyłącznie na wychowaw­
ców, którzy podobnych rzeczy się dopuszczają, lub tolerują je 
u dzieci i niedojrzałej młodzieży, i którzy postępując tak—ja­
ko wychowawcy — składają jawne świadectwo swej moralnej 
nieko mpetencj i.

Każdej pracy wychowawczej przewodniczyć musi pewien 
ideał, z którego wysnuwa ona bezpośrednie dla siebie zadania 
i wskazówki. Ideał ten przedewszystkiem musi czynić zadość- 
wymaganiom etycznym; nie może on być odbiciem i zlepkiem 
tych kompromisów, namiętności, walk i interesów, które nur­
tują życie współczesne. Do życia tego wychowanie przystoso­
wuje się pod względem programów, celów i metod nauczania,, 
ale swój ideał etyczny wznosić powinno ponad życ:e i nieść go 
przed niem. I szczytną tę rolę szkoła zawsze rozumiała i mniej 
lub więcej zadawalająco ją spełniała. Niezależnie od antago­
nizmów, walk i zboczeń, zatruwających życie realne, usiłowała, 
ona na swoim gruncie siać od nich zdała, antagonizmy owe 
łagodzić i przygotowywać zasiew pod nowe, szlachetniejsza 
i czystsze formy życia. Tak, na długo przedtem, nim prawno- 
społeczne różnice, dzielące chłopa, mieszczanina i szlachcica, 
zniesione zostały lub ograniczone,—na ławie szkolnej synowie 
ich siedzieli na prawie równości, poznawali się wzajemnie, 
uczyli szanować i rozumieć; i jakkolwiek życie późniejsze związ­
ki te rozluźniało, jakkolwiek sprzeczne interesy ludzi jak wro­
gów- przeciwstawiały,—niemniej wpływ ów szkoły nie pozosta­
wał bez śladu, z każdem pokoleniem w sercach ludzi wzma­
cniając zarodki lepszej przyszłości. Jeżeli zaś były epoki, 
w których szkoła sprzeniewierzała się powołaniu swemu — za­
szczepiania uczuć wzajemnej życzliwości i powszechnego bra­
terstwa, w których stawała się areną i narzędziem walk par­
tyjnych lub wyznaniowych, jak np. nasze szkoły jezuickie 
w wieku XVII i XVIII z ich walkami katolików i dysyden­
tów, — to fakty takie uważamy za godne ubolewania objawy 
moralnego rozstroju lub stronniczego zaślepienia, które naj­
gorsze tylko ow.oce wydać muszą.

Dzisiaj sumienie nasze zbyt-jest dojrzałe i czujne, ażeby- 
śmy objawy tamtym podobne bez protestu zostawić mogli, i do 
wychowawców, którzy me doszli do zrozumienia tego,—nie za­
wołali: Odejdźcie stąd, to nie dla was miejsce, bo zamiast wy­
pleniać z dusz dziecięcych złośliwe instynkty i naleciałe prze­
sądy, wy w nie wszczepiacie własną zarazę.

jJan JSezziemi.

KRÓLESTWO POLSKIE W CYFRACH.

Na szeroką skalę zakroił p. Witold Zaleski najnowszą- 
swoją, wydaną przez kasę Mianowskiego pracę *)• Ma to być 
nietylko zastosowanie teorji statystyki autora, ale i ciąg dalszy 
jego porównawczej statystyki Królestwa Polskiego, która się 
ukazała przed 27 laty. O ile wówczas niaterjały, z których 
mógł autor czerpać, były ubogie, niedokładne, o tyle teraz urzę­
dowe wydawnictwa rosyjskie, prace statystycznego komitetu 
i Towarzystwa kredytowego w Warszawie, wreszcie rezultaty 
spisu ludności z r. 1897 przedstawiają obfite źródło informacji, 
już o wiele ściślejszych. Ostatni* lat dziesiątki przyniosły na 
zachodzie również w każdej dziedzinie taki nadmiai* cyfrowe- J. 
go materjału, że niepodobna prawie jednemu człowiekowi 
wszystko objąć.

Dzieło p. W. Załęskiego obejmuje kilka dziedzin, których 
jednoczesne traktowanie usprawiedliwione być może tera tylko, 
że odnoszą się do naszego kraju. Nie jest to przecież jedno­
lity materjał dla stworzenia nauki, czy zastosowania teorji, 
zwłaszcza o ile je będziemy traktowali, jak się autor wyraża, 
„pod względem statystycznym”, a zatem w cyfrach. Jeżeli sta­
tystyka ma być nauką, a nie metodą, którą nietylko w nau­
kach społecznych, ale równie dobrze w przyrodniczych, czy

') Królestwo Polskie pod względem statystycznym. Cz. i, Lu- 
dnuść, rolnictwo, górnictwo, finanse. Warszawa 1900.
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.historycznych zastosować można, musi zajmować się nietylko 
.„zjawiskami zbiorowemi”, ale także układać z nich jednolite 
grupy, jakie przedstawiają, np. zjawiska ludnościowe. Zasto­
sowana do różnych dziedzin ekonomji opisowej, jak rolnictwo, 
rgórnictwo, przemysł, będzie statystyka wprawdzie najważniej­
szą, metodą badania, ale tylko metodą. Cyfrowe dane z różnych 
•dziedzin społecznego życia, zestawione porównawczo, dadzą sze- 
sreg zajmujących tablic, lecz nie doprowadzą, do jednolitych 
wniosków, nie pozwolą się podporządkować wspólnej teorji, 

‘bez której nie może być mowy o naukowej pracy w powa- 
żnem znaczeniu tego wyrazu.

Dzieło p. W. Załęskiego musimy zatem z konieczności 
■•traktować jako szereg niepowiązanych z sobą organicznie mo- 
iiografji, jakkolwiek autor poprzedził je króciutkim (na 2 
■stronicach) teoretycznym wstępem, w którym powołuje się na 
•definicje najznakomitszego dziś teoretyka statystyki, G. Mayra. 
Mayr ogranicza się przecież wyłącznie do statystyki ludno­
ściowej dlatego, że tylko tę naukowo dziś traktować można. 
Jest prawie niemożebnem, aby tom drugi dzieła p. W. Załę- 
:skiego przyniósł nam połączenie obecnie tuźnych części, bo ma­
teriał się wprost do tego nie nadaje. Na dziele odbił się ró­
wnież fatalnie nawał materjału, którego w niewielkich roz­
miarach (książka obejmuje 4 rozprawy i razem 194 stron.) 
nie można było ani wyczerpać, ani oświetlić wszechstronnie. 
Każda monografia rozpada się przez to na małe, niepowiązane 
z sobą rozdziały. Niezaprzeczenie znajdzie- się w nich dużo 
faktów i cyfr, ale zapytać często trzeba, czemu wybrano te, 
a nie inne, czemu mamy przed sobą niedokładną encyklopedję 
■statystyki różnych działów gospodarczych w rozmaitych kra­
jach, zamiast statystyki Królestwa, tak niezmiernie w tej chwili 
potrzebnej. Autor zużytkowywał, jak się zdaje, wszelki ma- 
terjał, jaki miał pod ręką, nie wybierając faktów, które się 
najściślej z tematem wiązały. Tak np. w rozdziale poświęco­
nym rolnictwu wówi o przesileniu rolniczem w Niemczech, W. 
Brytanji, Francji, Włoszech, nie wspomina zaś ani słowem, jak 
się to przesilenie odbiło na stosunkach Królestwa. Być może, 
że nie odtwarzają go dotąd cyfry statystyczne, ale aż nadto 
widoczne jest przeobrażenie stosunków rolnych, niewątpliwie 
od ogólno-europcjskiego kryzysu zależne. Gospodarstwo ruine 
Królestwa staje się coraz "więcej intensywnem, a zatem prze­
chodzi do wyższych metod uprawy, stosuje większą ilość ma­
szyn, nawozów sztucznych, hodowlę roślin handlowych, upra­
wę ogrodniczą itp. Powstają niewielkie podmiejskie fermy, 
poświęcone wyłącznie lub przeważnie gospodarstwu mlecznemu 
lub drobiowemu, występuje konieczność zrzeszonej pracy, co 
przejawia się w towarzystwach rolniczych, słowem zmienia się 
typ gospodarczy pod wpływem przemysłu i zmiany stosunków 
na zbiorowym rynku.

W pracy p. W. Załęskiego, która, nie zapominajmy o tern, 
jest porównawczą, daje się także odczuć brak wszelkich da­
nych o stosunkach Galicji i Poznańskiego, a przecież te w pier­
wszym rzędzie do porównania się nadawały. Wynik to może 
zbyt małej ilości źródeł, jakiemi przy opisywaniu stosunków 
zagranicznych autor się posługiwał. W dziale o rolnictwie np. 
cytuje prawie wyłącznie „Handwörterbuch der Staats Wissenscha­
ften”, którego dodatkowe tomy nawet wyszły jeszcze w r. 1895, 
gd‘ opisane przez niego samego ankiety.rolne ukazały się pó­
źniej i mają znacznie dokładniejszy materiał. Encyklopedycz- 
ność wyszła na niekorzyść i samym stosunkom Królestwa na­
wet przy temacie o ludności, najlepiej autorowi znanym i opra­
cowanym. Rażącą jest również baidzo wadliwa korekta, któ­
ra nawet treść zaciemnia i zmienia cyfry (np. str. 11 i 23, albo 
17 1 * 22)-

I.
Przy statystyce ludności opiera się autor na danych z r. 

1897, które dla Królestwa wykazały 9,455,943 mieszkańców, 
a zatem 84,6 na 1 wiorstę kw. Pod względem zaludnienia stoi 
zatem Królestwo między Francją (72 m. na 1 km. kw.) a Niem­
cami (97 m.), na jednym stopniu zaludnienia z Galicją, a po­
siada wyższą ludność od W. Ks. Poznańskiego (63 m. na 1

’) Tu, jak i kilkakrotnie w ciągu tego artykułu, pozwoliłam so­
bie dorzucić nowe dane do cyfr szan. autora, nie wskazując na to spe­
cjalnie, aby nie rozrywać uwagi czytelnika. «

2) Autor podaje cyfrę na l,5°/0, według moich obliczeń za» sta­
nowi ona 1,35°/O, w Galicji zaś 1.08, w Poznańskiem 1,44, byłoby tu 
zatem najwiekszem.

3) Na zachodzie dzielą skupienia ludności według liczby mie­
szkańców, uważając za miasto osadę powyżej 2,000. U nas miastem zo­
wie się tylko osada, mająca prawa historyczne, tuk, że nawet tak zna­
czne skupienia ludności, jak Sosnowice, Dąbrowa Górnicza nie uchodzą 
za miasta.

Nie poprzestając na tych ogólnych uwagach, które dla 
dzieła, wykonanego niewątpliwie z dużym nakładem pracy, ale 
bez wewnętrznego planu i metody, wypaść musiały ujemnie, 
pozwolę sobie zając się szczegółowiej rozprawami o ludności 
i rolnictwie, dlatego, że dotyczą one kwestji dobrze mi zna­
nych i że radabym je paru uwagami dopełnić. Zresztą i sam 
autor większy na te dwa działy kłaść zdaje się nacisk, skoro 
zajmują one dwie trzecie jego książki. 

kin. kw.). Ludność ta rozsiedlona jest nierówno pomiędzy ró­
żne gube ruje Królestwa, z których największe skupienie wy­
kazuje warszawska i piotrkowska ')• i wzrost tej ludności, 
który w ciągu ostatniego 25-letniego okresu wynosił dla całego 
Królestwa 44,8°/0, dla każdej gubernji jest różny, dochodząc 
najwyższego natężenia (83%) w warszawskiej i piotrkowskiej, 
spadając w płockiej i suwalskiej do lO1/^0/.,. Roczne powię­
kszenie ludności w Królestwie przewyższało takiż przyrost 
w głównych krajach europejskich, oraz w Galicji 2 3),. ustępując 
tylko Stanom Zjednoczonym.

Pod względem różnicy płci Królestwo należy do grupy 
krajów, w których liczba mężczyzn przewyższa liczbę kobiet 
(100 m. na 98,6 kobiet). Autor tlómaczy to całkiem słusznie 
liczbą załogi wojskowej. V ' Galicji przewyżka kobiet jest 
dość znaczna (102,6 kobiet na 300 mężczyzn), jakkolwiek niż­
sza, niż w Niemczech, Wielkiej Brytanji, Austrji lub Szwaj- 
carji, a zatem w całym środkowym pasie Europy.

Właściwością nowoczesnej ludności są jej znaczne skupie­
nia po miastach, oraz większa, niż dawniej, ruchliwość. Pod 
względem ostatniej, a zatem obliczając liczbę urodzonych w da­
ném mieście na 1000 m., Warszawa należała w r. 1882 do mniej 
ruchliwych, jakkolwiek stosunki mogły się od tego czasu zmie­
nić. Ludność miejska Królestwa wzrosła w ciągu ostatnich 
lat 25 prawie trzy razy. Nie można jej przecież porównywać 
z ludnością miejską innych krajów, gdyż obliczenie dokonane 
jest na innej podstawie fc). Autor podaje cyfrę ludności miej­
skiej w Królestwie na 2*055,892, czyli 22%, gdy w r. 1872 sta­
nowiła ona tylko 16%.

Przyrost ludności w większości krajów Europy wykazy­
wał w ostatnich latach 25 odmienny charakter od tego, na któ­
rym Maltus oparł swoje pra wo, a mianowicie zmniejsza się 
liczba urodzeń i maleje stosunek zawieranych małżeństw. Że 
jednak równocześnie obniża się śmiertelność, dzięki polepsze­
niu warunków sanitarnych, przyrost ludności postępuje w tem 
samem wniej więcej tempie nawet tam, gdzie, jak w Anglji 
np., od r. 1877 widać stale mniejszą liczbę noworodkow.

Cyfry p. Załęskiego, cofające się wstecz do r. 1865, po­
twierdzają to zmniejszenie, jakkolwiek zestawienie ich dużo po­
zostawia do życzenia. Dla Królestwa nie dało się widać od­
naleźć cyfr, sięgających dalej, jak do r. 1887; nie wykazują 
one obniżki, ale nawet wzrost liczby urodzeń. Vf ogóle zau­
ważyć należy, że dzielnice o ludności polskiej wykazują zna­
czną energję rozrodczą i zaliczone być dotąd muszą do krajów 
o szybkiej wymianie naturalnej ludności, a zatem tych, w któ­
rych są znaczne odsetki urodzeń, małżeństw i zgonów. Szko­
da. że autor nie uwydatnił tej odrębności typu, niewątpliwie 
ważnej, gdyż świadczy ona o młodym stopniu kultury, co uwy­
datnia się jeszcze bardziej przez porównanie z Cesarstwem, gdzie 
wymiana ludności jest jeszcze szybsza. Spotykamy zato dużo 
cyfr co do dzieci nieślubnych, wieku ludzi, zawierających mał­
żeństwa, niestety, znów w postaci luźnych, niepowiązanych 
w całość cyfrowych obserwacji.

P«. pASZYŃSKA-pOLINSKA.

POWSTANIE FILIPIŃSKIE

ii.
Wobec tego Aguinaldo zabrał się natychmiast do organi­

zacji powstania. Już wracając z okrętu admiralskiego spotkał 
czekających na statkach kilkudziesięciu wiernych i pełnych 
zapału towarzyszy broni z r. 1896—7: natychmiast wysłał ich 
z odezwami i rozkazami do prowincji Bataan i Zambales; z ta- 
kiemiż rozkazami stary rewolucjonista, komendant San Miquel, 
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udał się do prowincji północnych; ochotnicy i zbiegowie z wojsk 
hiszpańskich zaczęli się tłumnie zbierać do arsenału, gdzie roz­
dawano im broń, dostarczaną, przez amerykanów. Zaraz też przy­
nieśli oni amerykanom pożytek, zająwszy drogę przez Dalaji- 
can, którą by Hiszpanie chcieli ubiedz Kawitę. D. 26 maju Agui- 
naldo ogłosił się dyktatorem i zajął wraz z urzędnikami sweini 
dawny dom rządu hiszpańskiego w Kawicie; proklamacja jego 
przesiana została, przez adm. Deweya przedstawicielom obcych 
państw w Manilli, jeszcze prawie będącej w posiadaniu Hisz­
panów. Otrzymawszy od Wildmana 2,000 strzelb i 200,000 
naboi (ta punktualność skłoniła Aguinalda do przesłania Wild- 
manowi znowu 67,000 doli, na ten sam cel, lecz to zamówienie 
już nie zostało wykonane, a pieniądze Wildman zatrzymał), 
Aguinaldo naznaczył ogólne powstanie przeciw Hiszpanom na 
31 maja. Tu już Dewey zaczął namawiać do zwłoki, lecz Agui- 
naldo rozkazu nie cofnął. Już 28 maja odniesione zostało pierw­
sze zwycięstwo; filipińczycy wzięli pod Kawitą 270 piechoty 
hiszpańskiej z jen. Pena; zatem poszły inne: pod Binakayan, 
pod Bakoor; dość że 1 czerwca A giną Ido kazał na gmachach 
i na flotylli filipińskiej, złożonej z pięciu dużych i ośmiu ma­
łych statków, wziętych na Hiszpanach, wywiesić sztandar na­
rodowe. Wkrótce potem Dewey winszował mu powodzeń re­
wolucji filipińskiej i zawiadomił, iż oficjalnem uznaniem od­
powiedział na zapytania admirałów niemieckiego i francuskie­
go co do flagi filipiuskiej. Statki filipińskie woziły powstańcze 
oddziały do prowincji Bisayas i Samar, wymieniały oficjalne 
honory z amerykańskiemi, armatnie wystrzały—z hiszpańskiemu, 
których parę zdobyto. D. 12 czerwca Aguinaldo urządził w Ka- 
wicic uroczystość ogłoszenia niepodległości; zaproszony Dewey 
nie przybył pnd pozorem braku czasu w ostatniej chwili; lecz 
przysłał sekretarza. I). 4 lipca przybyły lądowe wojska ame­
rykańskie pod komendą jen. Andersona, który znów potwier­
dził Aguinaldowi obietnice Deweya. W kilka dni później .dy­
ktator zezwolił też na prośbę admirała na zajęcie kilku wa­
żnych punktów, przez wojska Andersona i Mcrwilta. Dewey 
odwiedził go i prosił, aby nie zważał na możliwe ekscesy nie- 
dość wydyscyplinowanych żołnierzy przeciw ludności filipiń­
skiej, oraz żeby zachował w tajemnicy jego obietnice, bo przed 
wczesne ich ogłoszenie mogłoby zaszkodzić sprawie. Jedno­
cześnie admirał niepokoił się wielce wieściami o tern, że hisz­
pański komendant jen. Augustin proponuje filipińczykom nuto-* 
nomję z wybieralnym parlamentem, że mieszkańcy Manilli nic 
po w stają, i że komisja z takiemi propozycjami była i w obozie 
Aguinalda. Aguinaldo odpowiedział, że komisarze ci, przeci­
wnie, donieśli mu, iz mieszkańcy Manilli niezadowoleni są 
z Hiszpańskich rządów, lecz, będąc przeważnie zamożnemi kup­
cami i przemysłowcami, obawiają się. w razie powstania utra­
cić swe mienie. Komisarze sami uprzedzali Aguinalda, aby 
nie wierzył Hiszpanom, i pytali go tylko, czy można wierzyć 
amerykanom. Aguinaldo kazał im oficjalnie powiedzieć tylko 
tyle arcybiskupowi Nozaledźie i jen. Augustinowi, że wic o tein, 
iż kazali oni czterem niemcom i pięciu francuzom zamordować 
go podstępnie, „co nie jest w zgodzie z przykazaniami Jego 
Świątobliwości Papieża.'; co zaś do zamiarów amerykanów, to— 
powiedział—widok naszej flagi, której posiadanie jest prawem 
państw niepodległych, powinien je wam dać poznać. Dewey 
odjechał niezadowolony z tej odpowiedzi i prosząc, aby filipiń­
czycy nie atakowali tymczasem Manilli, bo sztab jego opraco­
wuje odpowiedni plan.

Kilka razy jeszcze wojska amerykańskie, za pozwoleniem 
dyktatora filipińskiego zajmowały nowe punkty; .raz filipińczy­
cy ocalili jeden ich oddział od rozbicia przez wycieczkę hisz­
pańską i zwrócili mu odbitą na Hiszpanach broń; wreszcie 13 
sierpnia, widząc, że amerykanie się ruszają, Aguinaldo też kazał 
swoim iść do szturmu. 1 )zięki atakowi filipinczy ków, zajmujących 
przedmieścia Manilli, amerykanie w wielu miejscach zajmowali 
bez wystrzału pozycje, obsadzone przez Hiszpanów, ale po ka­
pitulacji jen. Anderson zażądał telegraficznie od Aguinalda, 
aby wojska jego nie wchodziły do miasta. Aguinaldo tu już 
zaprotestował; lecz wobec nastawań jen. Merwilta, ustąpił, i fili- 
łińezycy powoli opuścili przedmieścia i blokhausy.

Skończyła się przyjaźń amerykańska. W październiku 
Dewey choć przyjmuje jeszcze przyjazne upominki od Agui­
nalda, każę nagle zasekwestrować całą filipińską flotylę i nie 
przyjmuje komisarzy przybyłych z żądaniem wyjaśnień. Do 
obozu powstańców dostaje się wieść, że Mac Kinley chce ane­
ktować Filipiny; wielu jest za natychniiastowem zaatakowaniem 
amerykanów, powstańców było wówczas 8.000. Aguinaldo wstrzy­
muje ich, wierząc w sprawiedliwość większości narodu i kon­
gresu amerykańskiego. Radość ustępuje w obozie miejsca roz­

paczy, gdy «ię dowiadują, że jedzie do Manilli komisja cywil­
na amerykańska w celu porozumienia się z niemi. Lecz tym 
czasem zaczynają się prowakacje, mające na celu zapobieżenie 
pokojowemu załatwieniu kwestji. Żołnierze amerykańscy na­
padają bezkarnie na kobiety i dzieci, na pojedynczych oficerów 
filipińskich. Sam gen. Otis, wódz ich, każę nagle zrobić re­
wizję w biurze telegraficznem rządu filipińskiego i aresztować 
telegrafistę Reynę pod zarzuten» ^spiskowania” przeciw amery­
kanom; a d. 4 stycznia 1899 r. ogłasza proklamacje o przyłą­
czeniu Filipinów do St. Zjednoczonych i grożącą karami bunto­
wnikom. „Wtedy to (dopiero wtedy!) ja, Emilio Aguinaldo, 
pokorny sługa Wozystkich, lecz wyniesiony przez zaufanie lu­
du na stanowisko prezydenta rzeczypospolitej filipińskiej i prze­
to obowiązany strzedz praw jej i niepodległości, po raz pierw­
szy zwątpiłem o słowie honoru amerykanów i zrozumiałem, że 
nawet ich trzeba odeprzeć siłą.” Aguinaldo zaprotestował prze­
ciw proklamacji. Otis, sprowadzając wciąż posiłki z Amery­
ki, odpowiedział mu jednak zaproszeniem do wzięcia udziału 
w konferencjach z komisja amerykańską. Konferencje te od­
były się zupełnie spokojnie od 11 do 31 stycznia; Otis zape­
wnił delegatów filipińskich, że przesyła do Waszyngtonu ich 
życzenia z pomyślną opinją własną; filipińczycy czekali spokoj­
nie; gdy nagle, d. 4 lutego, w nocy przed dniem świątecznym 
gdy większość oficerów filipińskich była na urlopie, ameryka­
nie zaatakowali ich obóz. Otis zatelegrafował do Waszygtonu, 
że to filipińczycy napadli amerykanów, i wiadomość ta przybyła 
w samą porę, aby dać kilku senatorom z opozycji pretekst do 
patrjotycznego nawrócenia sie i oddania za paragrafom anek- 
sji swych głosów, bez których traktat pa ryski z d. 10 grudnia 
1898 r. między Hiszpanią a Stanami Zjednoczonemi nic byłby 
został zatwierdzony...

„Mam że — pyta dalej Aguinaldo — mówić o okrucień­
stwach jen. Otisa, o tajemniczej egzekucji tych, co odmówili 
podpisania petycji, zadawalniajacej s e autonomią, o rozstrzeli­
waniu kobiet i dzieci, o rabowaniu domów, o odmawianiu za­
wieszenia broni dla rozpatrzenia warunków pokoju?” „O dro­
gie Filipiny, o ukochana matko-ojczyzno, twoje to bogactwa 
i piękność skusiły amerykańskich awanturników; lecz choć 
ograniczone mamy środki wojenne, choć nienawidzimy wojny, 
walczyć będziemy o twą wolność do śmierci. A jeśli, jak wie­
rzę, jest Bóg, sędzia wieczny między narodami, to niedługo 
czekać będziesz, matko, na Wyzwolenie z rąk niesprawiedli­
wych wrogów. Mam ufność w pra-wość ludu amerykańskiego, 
który przecie niotylko z ambitnych się składa spekulantów...”

Wkrótce zapewne rezultat wyborów amerykańskich od­
biorze tę resztę ufności młodemu wrodzowTi dziewiczych sercem 
filipińczykó w. Zrozumieją oni i ocenią w całości współezzsną. 
etykę międzynarodową. Może nawet z czasem pot'*afi:i zrozu­
mieć i to, że cała Ameryka krzykliwie sprzyja, burom, któ­
rych prezydent w odezwach swych nie innych przecie używa- 
wa argumentów, ani nawet innego stylu, jak ich Aguinaldo.

UNIWERSYTETY W EUROPIE.

W chwili gdy Kraków przygotowuje sie do uroczystego 
obchodu 500-ej rocznicy Uniwersytetu Jagiellońskiego, który,, 
jakkolwiek założony przez Kazimierza VV’elkiego r. 1364, do­
piero od otwarcia wiekopomnego testamentu Jadwigi w r. 1400 
zajął godne najwyższej szkoły w- Polsce stanowisko; interesu- 
jąeem jest przypomnieć, że akademja krakowska była co do 
daty nietylko pierwszą w Polsce, lecz także po praskiej, która 
ją wyprzedziła o lat 16, drugą na całym obszarze ziem sło­
wiańskich. W wydawnictwie niemieckiem ^Minerwa” znajdu­
jemy daty założenia wszystkich wszechnic świata wr porządku 
chronologicznym, oraz ilość słuchaczów w każdym z istnieją­
cych uniwersytetów. Przytaczamy kilka szczegółów z rze­
czonego sprawozdania. Pierwsze miejsce w porządku 
chronologicznym zajmuje uniwersytet w Kairze, założony w r. 
988. W wieku X.II powstały n a j p i e r w s z e uniwersy­
tety wr Europie; włoski w Bolonii. (1119), francuskie 
w Montpellier (1181) i Paryżu (1200) i angielski w Oxfordzre 
(1200). W XIII wieku wzrosła znacznie liczba akademji, 
z w ł a s z c z a w Europie południowej: w tym czasie 
bowiem powstała tak sławna później Akademja padewska (w r. 
1222), w której marach przez kilka wieków spotykano zawrze 
znaczną liczbę polaków, a wśród nich wielu najznakomitszych 
przedstawicieli naszej iiauki i literatury; dalej równie w swo­
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im czasie słynne uniwersytety hiszpańskie: w V alencji (1209) 
i balamance’ (1243), a także w Coimbro w Portugalji; w temże 
stuleciu założony został uniwersytet w Cambridge (1257). 
W wieku XIV nowe uni wersy tety powstały następującą kole­
ją: w Rzymie r. 1303, w Grenobli 1339, w Pizie 1343, w Valla­
dolid w Hiszpanji 1346, w Pradze czeskiej 1348, we Florencji 
1349, w Pawji 1361, w Krakowie 1364, w Wiedniu 1365, 
w Heidelbergu 1386, w Ferarze 1391. Jak widzimy, w okre­
sie tym wyższa oświata, będąca poprzednio głównie udziałem 
południowej i zachodniej Europy, zdaje się posuwać w kierun­
ku północno-wschodnim: pierwsze uniwersytety słowiańskie 
i pierwsze uniwersytety niemieckie w 14-em stuleciu biorą po­
czątek. Z ważniejszych uniwersytetów, które powstały \v wie­
ku XV, wymienimy: uniwersytet w Lipsku, założony w roku 
1409, w Turynie—1412, w Parmie 1422, wr Barcelonie—1450, 
w Glasgowie w Szkocji — 1451, w Freiburgu—1457, wT Bazy­
lei—1460; w tym wieku założono też pierwsze uniwer­
sytety w krajach skandynawskich: szwedzki 
w Upsali—1477, duński w Kopenhadze—1478. Ze stulecia XVI, 
wieku reformacji i humanizmu, datują między innemi uniwer­
sytety: w Wittenbergu, założony w r. 1502, w Sarospataku na 
Węgrzech--1531, w Jenie—1558, w Genewie—1559, w Stras­
burgu — 1567, w Lejdzie w Holandji—1575, w Edynburgu— 
1583, w Dublinie 1591. W tymże wieku została założona przez 
Stefana Batorego akademja wileńska (1578), a później przez 
jego wielkiego kancerza akademja zamojska (1595); uniwersy­
tet w Kijowie powstał w r. 1588, zaś w 1544 powstał uniwer­
sytet w Królewcu, założony przez księcia pruskiego Albrechta, 
lennika Polski. W wieku XVII tworzą się nowe ogniska oświa­
ty w ziemiach nadbałtyckich: w Dorpacie (1632) i w Helsing- 
forsie w Finlandji (1640). W wieku XVIII zostały założone 
między innemi uniwersytety: w Getyndze (1737). w Moskwie 
(1755), w Petersburgu (1785). W wieku XIX powstało no­
wych uniwersytetów więcej, niż w którymkolwiek innym: nie- 
tylko Europa otrzymała nowe wszechnice we wszystkich nie­
mal państwach, lecz założono je dość licznie w innych częściach 
świata, a więc: w Montreal i Toronto w K madzie (1821 i 1827^), 
w Algierze (1849), w Sydneyu (1850), w Kalkucie, Madrasie 
i Bombaju w Indjach (1857), w Tokjio w Japonji (1868), 
w Tomsku w Syberü (1888), do czego należałoby dodać liczne 
uniwersytety w Stanach Zjednoczonych, które ze względu na 
swą odrębną organizację zostały pominięte w tern zestawieniu.

Z tegoż sprawozdania dowiadujemy się, że na podstawie 
ilości słuchaczów w r. 1896/7 następujące 12 uniwersytetów 
uważać można za najliczniejsze: 1) w Paryżu, gdzie uczęszczało 
11,090 studentów, 2) w Berlinie, 3) w Wiedniu, 4) w Madry­
cie, 5) w Neapolu, 6) Moskwie, 7) w Budapeszcie, 8) w Mo- 
nachjum, 9) w Petersburgu, 10) w Oksfordzie, 11) w Atenach, 
12) w Lipsku. Kraków pod tym względem zajmuje miejsce 
dopiero 48-e, Warszawa 64-e, Zurich 80-e, Jena 83-e na 128 
uniwersytetów wyliczonych. Trzy ostatnie miejsca zajmują: 
wolny uniwersytet w Amsterdamie, oraz uniwersytety włoskie 
w Ferarze i Urbino, gdzie przeciętna ilość słuchaczy nie do­
chodzi lub mało co przechodzi 100. fi. 3.

PRZEGLĄD OGÓLNY

Z psychologji społecznej.

Zadanie i przedmiot psychologji społecznej. —Momenty psychologiczne 
w socjologji. — Psychologia okrucieństwa.

W pierwszym zeszycie tegorocznym znanego wydawnictwa 
Gust. Schmollera p. t. Jahrbuch für Gesetzgebung^ Verwaltung 
und Volksivirthschäft im Deutschen Reiche zamieszczono wykład 
inauguracyjny profesora wszechnicy lipskiej, Franc. E u- 
lenburga, zatytułowany „Ueber die Möglichkeiten und die Auf­
gaben einer Social psychologie” i zawieraciący bardzo jasne 
i trafne okieślenie istoty i zadań tej nieustalonej dotąd jeszcze, 
a przecież nader ważnej gałęzi wiedzy o społeczeństwie.

Eulenburg daje naprzód przegląd pobieżny teorji oraz 
poglądów, za pomocą których He"bart, Steinthal, Lazarus, 
Lindner, Comte, de Roberty itd. usiłowali podać naukowe wy­
jaśnienie zjawisk, współrozciągłych z pojęciem t. z w. „ducha 
narodu”, „ducha czasu”, ducha „pokolenia” itp. Wspólnym błę­
dem wszystkich tych myślicieli było, iż brali pod uwagę nie­
które tylko, najogólniejsze i poniekąd najwyższe, najlepiej okre­
ślone przejawy psychiczne życia społecznego, a więc mity, ję­

zyk, wierzenia religijne, idee moralne itd., nadto zaś mówili 
prawie wyłącznie o procesach duchowych, związanych z istnie­
niem jednej tylko grupy społecznej: narodu. Tymczasem na­
leży dotrzeć do przejawów najprostszych, najbardziej pierwia­
stkowych, a jednocześnie objąć badaniem wszelkie wogóle ugru­
powania społeczne. Jeżeli weźmiemy takie zjawiska duchowo- 
społeczne, jak poczucie władzy lub równości, czci lub wstydu, 
pojęcie własności, wpływ dzieł literatury lub sztuki itp., spo­
strzeżemy, iż żadne z nich nie mogłoby powstać bez oddziały­
wania wzajemnego dwóch co najmniej jednostek, iż źródło ich 
leży nie w duszy pojedyńczej, lecz w stosunkach między je­
dnostkami, między duszami, iż zależą one od współdziałania 
psychicznego wielu ludzi. Nazwijmy „grupą społeczną” ogół 
jednostek, związanych z sobą stosunkiem mniej lub więcej sta­
łym, a będziemy mogli powiedzieć, że grupa społeczna jest nie­
zbędnym i wystarczającym warunkiem powstania wszystkich 
zjawisk wymienionych. Otóż psychologia społeczna jest nauką 
o sprawach duchowych, wyrastających na tle stosunków we­
wnętrznych w grupie społecznej.

Jedyną cechą charakterystyczną grupy społecznej jest fakt 
istnienia mniej lub więcej stałych stosunków duchowych mię­
dzy składającemi ją jednostkami. Grupy społeczne podzielić 
można na: 1) naturalne i 2) wyrosłe z kultury. Uważane ze 
strony psychicznej, grupy pierwszego rodzaju opierają się na 
procesach duchowych samorzutnych; zarówno same te procesy, 
jak i związek między jednostkami są tu silne, intensywne, re­
gularne (rodzina, ród, horda, szczep, rasa, po części naród). 
W grupach drugiego rodzaju przeważa w procesach ducho­
wych pierwiastek refleksyjny, który nadaje im pewną chwiej- 
ność, luźuość, dowolność i plastyczność (stowarzyszenia, związ­
ki, zawody, stany, klasy społeczne, grupy targowe itp.). Wi­
dzimy teraz, że zjawiska spoleczno-duchowe posiadają zawsze 
pewien fizyczny (zewnętrzny) równoważnik (pokrewieństwo, 
powinowactwo, sąsiedztwo, współpracownictwo itp.); ten sto­
sunek funkcjonalny jest dla psychologji społecznej zasadą regu­
lacyjną tak samo, jak dla psychologji jednostki fakt, iż każde­
mu zjawisku duchowemu odpowiada pewna zmiana fizjolo­
giczna.

Zjawiska spoleczno-duchowe Eulenburg dzieli tymczasem 
na wyobrażenia i stany woli (SocialvorStellungen i Socialwol- 
lungeri). Co do pierwszych (tu należą np. pojęcia moralne), do­
strzegamy, iż podlegają one prawu „nasycania” (zmęczenie — 
u jednostki), wzajemnego wyłączania się (obszar świadomości— 
u jednostki), że warunkami ich jasności, siły, trwałości są: roz­
ległość grupy społecznej, jej stosunek do grup innych (stopień 
odosobnienia), jej wiek itp. Zjawiska woli społecznej zależą 
przedewszystkiem od dwu czynników: rozległości grupy, oraz 
ilości i treści interesów, dla danej grupy podstawowych. Im 
rozleglej sza jest grupa społeczna, tem słabsze są akty jej woli: 
wielkie stronnictwa polityczne, wielkie związki religijne, wiel­
kie ludy, wielk e grupy targowe trzymają się słabiej od szczu­
płych. Powtóre akty woli tem silniejsze i trwalsze będą, im 
więcej interesów, wspólnych wszystkim członkom grupy, odpo­
wiada stusunkom duchowym ze strony wewnętrznej. Wola 
rodziny o wiele bardziej pochłania jednostkę, niż wola stowa­
rzyszenia sportowego, którego członkiem jest dany osobnik; 
wola narodu znaczy więcej, niż wola grupy narodów o wspól­
nej cywilizacji. Zresztą pamiętać trzeba, że tak sa-mo, jak w świa­
domości indywidualnej, wyobrażenia i wola społeczna splatają 
się z sobą.

Warunkiem niezbędnym istnienia procesów społeczno-du- 
chowych jest częściowa bodaj tożsamość pierwiastków świado­
mości u osobników, składających grupę społeczną, czynnikiem 
zaś tych procesów, przyczyną, która sprawia, że zjawisko du­
chowe indywidualne daje początek zjawisku społeczno-ducho- 
weiuu, jest naśladowanie (jak u Tarde’a). Naśladowanie dzia­
łać może w formach następujących: przez wyrugowanie (jedna 
wada do szczętu wytępia inną), przez wyłączenie częściowe 
(starcie się dwóch kierunków literackich), przez podporządko­
wanie (przewaga pewnych metod naukowych), przez składanie 
się, jak u Hegla (niewolnictwo pogańskie i Chrystusowa idea 
równości wydały poddaństwo). Jeżeli sprawa zachodzi cał­
kiem bezwiednie, mówimy o przenoszeniu się suggestyjnem.

Wszystko to nie jest zupełnie ścisłe, tem raniej wyczer­
pujące, ale mamy do czynienia jeno z zarysem programowym. 
Gdy się to uwzględni, przyznać wypada, że Eulenburg potra­
fił stanąć nieskończenie wyżej od dawnych mglistych i chao­
tycznych teorji, które w zasadzie grzeszyły brakiem metody 
pozytywnej. Natomiast Eulenburg nie przeciągnął w wykładzie 
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swym granicy między psychologią społeczną a t. zw. psycho­
log) ą mas i narodów, lubo widzi w nich nauki odrębne.

jIan jSt.

Tenże przedwiiot prof. Eulenburg porusza! na posiedzeniu 
Towarzystwa psychologicznego we Wrocławiu. W dyskusji, 
która się po odczycie Eulenburga wywiązała, brali udział przed­
stawiciele różnych gałęzi wiedzy, jak np. dr. medycyny Gaupp, 
dr. psychologji Jan Kurella, dr. nied. Liepman, prof. Sombart 
itd. Ostatni z wymienionych uczynił mówcy zarzut, że oddzie­
lenie psychologji społecznej i traktowanie jej jako nauki odrę­
bnej jest „niebezpieczne i tern samem niepożądane11. Niebezpie­
czeństwo w szczególności grozi takie, że będzie się wówczas 
mówiło o „duchu narodu”, o „duszy tłumu”, dzięki czemu ła­
two popaść w sprzeczny z nauką mistycyzm. Tymczasem, bądź 
co bądź, wszystko można sprowadzić do życia umysłowego je­
dnostek przy uwzględnieniu tylko wpływów i oddziaływań, 
którym one ulegają ze strony danej grapy społecznej. Ale na 
zarzut ten nietrudno znaleźć odpowiedź w wyżej streszczonej 
rozpr a w i e E u 1 en b u rga.

Kwestją tą zajmowano się i w berlińskiem Tow. psychol., 
również w obecności prof. Eulenburga. Tam dr. Max Dessoir 
w odczycie p. t. „Psychologja ludów i psychologja społeczna" 
dowodził, że wszystkie próby zastosowania psychologji poró­
wnawczej do historji nie przyniosły owoców. Natomiast psy­
chologja społeczna może dać podstawę do statyki społecznej, 
t. j. do nauki systematycznej o zjawiskach życia społecznego. 
Na temże posiedzeniu dr. Gramzow mówił o momentach psy­
chologicznych w socjologji, biorąo za punkt wyjścia świeże 
dzieło Ludwika Steina, profesora filozofii w uniwersytecie ber­
neńskim, p. t. „K westja społeczna w świetle filozofji”. Stein od­
rzuca metodę bjologiczną Spencera i Schäfflego i przyjmuje dla 
socjologji metodę porówna w czo-historyczną. Współżycie ludz­
kie nie jest prostém zjawiskiem przyrodniczem. Nauka musi 
je rozważać w świetle rozwoju dziejowego, aby dojść do jasnej 
jego znajomości. Trzema podstawami socjologji Steina są: za­
sada' ptzyczynowośd, celowości i ciągłości. Prawo przyczynowo- 
ści rządzi zarówno naturą organiczną, jak nieorganiczną; jest 
jednak wątpliwem, czy będziemy zdolni odszukać konieczność 
nitchaniczną zjawisk społecznych, gdyż czynniki tych zjawisk 
są tak różnorodne i skomplikowane, że dziś trudno je wszyst^ 
kie uświadomić i obliczyć—z tego powodu i dynamiko spot- czna 
nie doszła dotąd do sformułowania praw’ określonych; musimy 
się zadawalać obserwacją pewnego rytinu W życiu społeczeń­
stwa, t. j. perjo lycznego-powtarzania się pewnych stanów' po­
dobnych. Pojęcie celowości jest dalszym wynikiem darwini- 
stycznego pojęcia rozwoju—przyczynowość i celowość wymaga­
ją jako swego dopełnienia pojęcia ciągłości. Proces cywiliza­
cji należy uważać jako nieprzerwany i w swej całości celowy. 
Nie powinniśmy przy jego-rozpatryaniu pytać: co nam się wy- 
daje o lpowiedniem do tego- celu? lecz: co wydało się odpoWie­
dniem do tego celu pokoleniom, które daną formę rozwoju wy­
tworzyły? Rozwój cywilizacji nie idzie bynajmniej po linji 
najmniejszego oporu. Celowość rządzi jedynie naturą organi­
czną; tam tylko bowiem znajdujemy ruchy, zastosowane do 
pewnych celów. Jeśli te ruchy są świadome, mamy do czynie­
nia z objawami woli. W tych aktach woli równie jak w ich 
motywach: wyobrażeniach, nastrojach uczuciowych i uczuciach 
mamy momenty psychologiczne, które mają wielkie znaczenie 
dla socjologji. Pierwotne poglądy i instynkty muszą również 
być wzięte pod uwagę, gdyż w nich często należy szukać źró­
dła pierwszych urządzeń społecznych.

W dyskusji wziął udział prof. Eulenburg, stając w obro­
nie Dsycholojgi społecznej. Jeżeli dotychczas nie oddała ona 
wielkich przysług wiedzy historycznej, to stąd bynajmniej nie 
wynika, iżby ta gałąź wiedzy była zupełnie bezużyteczna. Ka­
żda dziedzina badan musi być naprzód uprawiana sama dla 
siebie, bez względu na jej zastosowanie w innych naukach. 
Niezależnie od kwestji, czy i o ile psychologja społeczna przy­
niesie korzyść socjologji lub histosji, dziedzina jej jest nadzwy­
czaj obszerna i godna poznania, jako obejmująca liczne i wa­
żne zjawiska, które nie wchodzą w zakres żadnej innnej nauki.

Ciekawym przyczynkiem do psychologji tłumu był odczyt 
prof. Jana Kurelli, wygłoszony we wzmiankowanem l’ow. 
psychologicznem we Wrocławiu, o psychologji okrucieństwa. 
Aut** występuje przeciwko przejawiającemu się w obecnej lite­
raturze psychiatrycznej i lekarsko-prawnej uważaniu okrucień­
stwa za objaw anormalny. Okrucieństwo nie jest niczem nie- 
normalnem i niezwykłem w życiu ludów cywilizowanych, od­
grywa ono ważną rolę w walkach politycznych i klasowych,

w* stosunkach metropolji do kolonji, stanowi ważny pierwiastek 
przyjemności tłumów podczas walk zwierząt lub przeditawień 
akrobatycznych, a nawet czytania romansów sensacyjnych. 
Okrutnym jest każdy, kto z przyjemnością spostrzega lub wy­
obraża snble cierpienie istoty Indziej, wywołane przez siebie 
lub innych. Źródłem tego zadowolenia może być poczucie 
wzmożonej czynności i szybkie wyładowanie nagromadzonej 
energji. Gniew lub strach, będące reakcją na groźby i napa­
ści, pociągają za sobą pewne naprężenie, dające początek czy­
nom okrutnym. Czyny te budzą uczucie zadowolonej zemsty 
i osiągniętego spokoju. Do tego dołącza się szereg innych 
czynników, wśród których pierwsze miejsce zajmuje poczucie 
władzy nad drugim człowiekiem tern silniejsze, że połączone 
z uświadomieniem jego bezsilności i niemocy; te same uczucia 
zresztą przejawiają się i w innyfn okolicznościach — chcąc to 
udowodnić, prelegent porównywa uczucia gniewu i miłości 
i znajduje w ich objawach liczne analogje. Wreszcie sama 
przyjemność walki, grająca tak ważną rolę, zwłaszcza wśród 
ludów myśliwskich, nie jest bez znaczenia. Połączenie tych 
wszystkich czynników jsst rządkiem nawet u ciężkich przestęp­
ców, lecz nic można ich z tego powodu uważać za nienormal­
nych — zakończył prelegent. Wywody jego nie są dość prze­
konywające. Prawda, że wymienione uczucia, jak reagowanie 
na groźby i napaści, pragnienie zemsty i zapewnienia sobie spo­
koju, przyjemność w wywieraniu siły i władzy, sama przyje­
mność walki są wspólne wszystkim normalnym jednostkom, lecz 
z drugiej strony u ludzi normalnych istnieją obok nich prze­
ciwne uczucia sympatji i litości, które miarkują lub przetwa­
rzają sprzeczne z niemi objawy, tak, że poczucie siły i władzy, 
a nawet chęć walki może być źródłem nietylko zadawania cier­
pień drugim, ale i najpiękniejszych czynów wspaniałomyślno­
ści, obrony słabych i uciśnionych, zapału apostolskiego, owego 
„rządu nad duszami”, o którym marzy poeta. Nienormalnym 
nie jest człowiek, który w danych okolicznościach, np. pod 
wpływem zemsty za wyrządzoną sobie krzywdę dopuszcza się 
Jakiegoś okrutnego czynu, ale ten, czyj czyn okrutny nie jest 
niczem umotywowany, albo w kim wynaturzenie instynktów 
i uczuć ludzkich doszło do tego kresu, na którym niema ab­
solutnie miejsca na współczucie dla cierpień cudzych—czy na- 
zwiemy to powstrzymaniem rozwoju, atawizmem, czy inaczej, 
zawsze będzie to w pewnym względzie chorobą psychiczną — 
stąd psychiatrzy i lekarze nie bez słuszności niektórych prze­
stępców uważają za ludzi nienormalnych. fi-

KRYTYKA NAUKOWA I LITERACKA
Juljusz Słowacki ďzisiáj, szkic konturowy. Skreślił Ceza­

ry Jellenta, Kraków, 19ü0.
Praca ta, drukowana w r. z. w „Glosie”, co nas uwalnia od 

streszczania jej, należy do nielicznych studjów o Słowackim, trak­
tujących przedmiot z poszanowaniem. Autor próbuje tutaj nie 
bez powodzenia pokazać nam duchową twarz Słowackiego, istotę 
jego genjuszu, pozostawiając krawcom i galanternikom literackim 
sumienne regestrowanie jego kamizelek i spinek. Językiem pię­
knym, silnym, pełnym przenośni, porównań i kwiecistych, chociaż 
niekiedy jałowych retorycznych zwrotów, z chwalebnym pietyzmem, 
głosem jakby przyciszonym, bo hamowanym przez wzruszenie i po­
czucie wielkości przedmiotu, wykłada p. Jellenta rzecz swoją o Sło­
wackim.

Nie wszędzie możemy się zgodzić z autorem. Zupełnie nie- 
zgodnem z prawdą wydaje się nam zamieszczone w pierwszym roz­
dziale studjum następujące powiedzenie o Słowackim: „Żył i sko­
nał raczej jako mistrz słowa i genjusz czysto poetycki, niż jako 
wódz i nauczyciel.” Nie możemy wszczynać zasadniczej dyskusji 
z p. Jellentą na ten temat. Musimy więc poprzestać na przypo­
mnieniu sz. autorowi, że Słowacki był, jest i będzie zawsze dla nas 
uosobieniem ducha postępowego, w’olnej, niezależnej myśli, uoso­
bionym protestem przeciwko wszelkiemu faryzeizmowi, jezuityzmo- 
wi. Nie zapominajmy, że po szatańsku buntownicze, szyderskie 
oktawy „Beniowskiego” rozgrzmiewały u nas wtedy właśnie, kiedy 
wszystko z Mickiewiczem na czele korzyło się przed wszelaką or­
todoksją. Ta „postępowość” Słowackiego jest jedną z głównych 
przyczyn, dla których budzi on takie uwielbienie w następujących 
po sobie pokoleniach młodzieży. Jest on w potężniejszy sposób 
symbolem tego samego, czem w pewnym okresie na mniejszą ska­
lę był dla nas Świętochowski. I tu jest geneza dotychczasowej 
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,nienawiści dla niego stańczyków krakowskich wszelkich dewotów. 
Naturalnie że Słowacki nietylko swojemu krytycyzmowi w rzeczach 
religji ją zawdzięcza, ale przcdewszystkiem duchowi demokratyczne­
mu, potężnemu skrystalizowaniu ideału. Dziwić się należy, że p. 
Jellenta nie dojrzał granitowych etycznych fundamentów, na któ- 
ryc się wsparły zręby wszystkich dzieł Słowackiego, a natomiast 
widzi w nim tylko poetę, migoczącego brylantowemi tęczami 
formy. Niech nam p. Jellenta wierzy, że Słowacki był przede- 
wszystkiem wodzem i nauczycielem”, a potem dopiero czaro­
dziejem słowa.

W pracy swojej p. Jellenta ma wiele szczęśliwych momentów. 
Dobrze została pochwycona przez autora prometeuszowość wyobraźni 
Słowackiego, jego do najwyższego napięcia dochodząca świado­
mość, głęboka oryginalność płynąca z nieprzebranych skarbów je­
go genjuszu, jego anheliczność. Pisząc o Słowackim, p. Jellenta 
ma w sobie jakieś biblijne rozśpiewanie. Dobrze to robi piękności 
języka, ale zarazem przysparza niekiedy trochę pustej retoryki 
(„szczeblowanie wielkich rezygnacji” itp). Niemiłe także trochę 
wrażenie wywiera na nas traktowanie przez p. Jellentę Słowackie­
go trochę jak oskarżonego, którego on, p. Jellenta, broni przed 
zarzutem nieoryginalności. Traktowanie Słowackiego, jak oskar­
żonego, pozostawmy zasłużonemu już na tern polu p. Hoesickowi, 
będącemu dotychczas nieubłaganym, niestrudzonym sędzią śledczym 
Słowackiego. Trzeba jednak przyznać p. Jellemie, że broni swojego 
klienta gorąco i szczerze, nie jak adwokat wyznaczony z urzędu.

W. UeZuZi.

R. Dmowski- Wychodźtwo i osadnictwo. Część I. Lwów, 
IQOO r.

O sprawie nader dla kraju naszego aktualnej traktuje praca 
niniejsza. Autor podzielił ją na trzy części: w pierwszej zajmuje 
się ogólnym obrazem wychodźtwa europejskiego, sięgając aż do 
najdawniejszych czasów, drugą uważać można za zasadniczą, gdyż 
rozbiera przyczyny wychodźtwa i wpływ jego na zaludnienie. Trze­
cia wreszcie najważniejsza, zajmuje się wychodźtwem z krajów pol­
skich, podając odnośne daty aż do ostatnich miesięcy. O całości 
ciekawej pracy p. Dmowskiego, mówić będzie można dopiero 
po ukazaniu się drugiej części, która zajmować się będzie osa­
dnictwem, a prawdopodobnie i polityką, jaką wobec emigracji za­
chować należy. 1 drukowany dotąd materjał jest nadzwyczaj wa­
żny i aktualny. Przez porównanie z innemi krajami autor dochodzi 
do wniosku, że dzisiejsze wychodźtwo ’ z krajów polskich groźne 
dotąd nie jest. Lata gorączki emigracyjnej do Brazylji świadczą, 
ie u nas równie dobrze jak we Włoszech obecnie, a w latach 
osiemdziesiątych w Niemczech, emigracja stać się może masową, 
że nie oszczędza bynajmniej okolic rolnych, a zapobiedz jej może 
jedynie wzrost dobrobytu, jakiego się w tak blizkim czasie spo­
dziewać niepodobna. Z teoretycznem uzasadnieniem wychodźtwa 
jakie podaje autor, niezupełnie zgodzić by się można, a zdaje się, 
że winno temu to, iż p. Dmowski nie wyjaśnił sobie kwestji prze­
ludnienia. Sam bowiem daje dowody, ze wzrost zaludnienia i gę­
stość jego nie oddziaływają bynajmniej na natężenie emigracji.

Dr. Z .D.
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ODPOWIEDZI REDAKCJI.

r. J. C. z P Obrazek nadesłany świadczy o zdolnościach lite­
rackich — niemając jednak całości nie możemy wydać zdania; dla 
nas prawdopodobnie nie nadawałby się.

P. II. Tr. Wiersze są udatné, nie rażą niczem szczególnie, 
ale też nie wznoszą się po nad powszednią miarę. Pierwszy (Do...) 
istotnie najlepszy. Wobec obecnej nadprodukcji w tym kierunku 
trudno P. będzie znaleźć dla nich pomieszczenie. Rękopism do 
zwrotu.

. P. II’. Wr. Dziękujemy uprzejmie za artykuł w kwestj' ubez­
pieczeń, pójdzie w jednym z najbliższych numerów; prosimy o pra­
ce w tym rodzaju—tylko niezbyt obszerne i nie przeciążone szcze­
gółami fachowemi.

P. .4. R. w Ł. List Jego zakomunikowaliśmy autorowi Szkicu. 
Dla wiadomości innych przytaczamy pańską propozycję: „Poszu­
kuje się towarzysza na pieszą wycieczkę parutygodniową na Ka­
szuby pruskie; wybiera się 2—3 osób, w końcu czerwca.”

POMIESZCZENIE dla uczących się chłopców u inteli­
gentnej rodziny. Troskliwa opieka i hygieniczne wa­

runki. Wiadomość w Redakcji.

TREŚĆ NUMERU:
Z hygieny wiejskiej, p. d-ra J. Tchórznickiego, — Na mównicy: Kato­
lickie Towarzystwo. Wnioski i odpowiedzi w Tow. Kred. Ziem. „Sło­
wo” w kłopotach. Program dla korespondentów z prowincji. Z teatrzy­
ków. W pracowni zecerów. — Przegląd artystyczny: Dwie wyobraźnie, 
p. A. Niemojewskiego. — Przegląd polityczny. — Korespondencje: Kra­
ków, Lwów.—Wiadomości bieżące.—Z miast i wsi. W odcinku: W obo­

zie, p. M. Wierzbińskiego.
Przewodnik Naukowy i Etyczny: Antisemityzm w wychowaniu, p. 
J. Bezziemi. — Królestwo polskie w cyfrach, p. d-ra Z. Daszyńską. — 
Powstanie filipińskie, p. Rod. — Uniwersytety w Europie, p. A. S. — 
Przegląd ogólny: Z psycboiogji społecznej- p. J. St. i A. S.—Krytyka 

naukowa i literacka.—Wiadomości Libljograficznc.—Ogłoszenia.



FA
BRY

K
A FO

RTEPIA
N

Ó
W 

i 
JZED

IU
T |D 

' 
j ign 

w
a

rsza
w

a
-M

iodow
a 12. 

f PIA
1II 

J. j\.filílllU
iT 

1 Ó
ÍL 

K
IJÓ

W
—

K
reszczauiik 33.

352 GŁOS 22

^OBBOjieso Ilenaypofo, Bapmaaa, 19 naa 1900 r.

Redaktor i Wydawca Tadeusz Strzembosz.
W drukarń1 F. Csernáka Krakowskie Przedmieście Nr. 60.

HOTEL DREZDEŃSKI

F rzy gotowy wa uczennice do egzaminu na dyplomy nau­
czycielskie. Egzamina wstępne odbywać się będę od 1 (14)— 
15 (28) maja roku bieżącego.

E. DEMOLINS
NOWE WYCHOWANIE 

w przekł. J. Wł. Dawida
Nakład E. Wendego i Sp, 

Cena kop. 76.

Warszawa, Długa 38.
50 Numerów świeżo odrestaurowanych 
i odnowionych; cena numeru wraz z po­
ścielą i usługą od 60 kop. do 2 rs. 50 

2-2 kop. na dobę.
Hotelowa kareta kursuje do wszystkich pociągów; cena 
za knrs 30 k. od osoby. Bagaż prżęwoz: się bezpłatnie-
Z cyklu „NOWYCH TANICH WY­

DAWNICTW.“
„WIEDZA i ŻYCIE” opuściły świe­

żo prasę tom IX XI i zawierają:
GUSTAW LE BON. Psycholog) a " 

tłumu cena ruh. 1.
ERNST DR. MARCIN 0 przyro­

dzie planet.
przedtem wyszły: 

SIZERANNE. Ruskin i Kult pięk­
na 2 ty.

NUSBAUM Z zagadnień biolog]i 
i filozofji przyrody.

MOSSO. Fizyczna wychowanie mło­
dzieży.

KÜLPE 0 zadaniach i kierunkach 
filozofji 2-ty.

PRZE WOSKI Krytyka literacka 
we Francji 2-ty.
Skład główny w księgarni E. Wende 

i S ka w Warszawie.
Cena każdego tomu GO kop.

Przyjmuje wszelkie roboty w zakres malarstwa 
wchodzące w Warszawie i r.a prowincji.

Dział kościelny Artystyczno-Dekoracyjny prowa­
dzą utalentowani artyści malarze,

Firma jako stowarzyszenie fachowców daje zu­
pełną gwarancję dokładnego i gustownego wykonania 
robót po cenach przystępnych. 3—3

Nowe wydawnictwo księgarni M. BORKOWSKIEGO 
Nr. 97, Marszałkowska, Nr. 97.

J. RUSKIN, DROGA DO SZTUKI
Cena 75 kop., z prrzesyłką UÜ kop. Do nabycia we wszystkich księgarniach.

4-8.

ZAKLAD

ZJEDNOCZONYCH MALARZÚW POKOJOWYCH
CECHOWYCH

w Warszawie, Nowy-Świat Ns 3i

Wyszły z druku

RYMY i RYTMY
WYBÓR POEZJI

Leo Belmonta 
autora powieści „w wieku nerwo 

wym”.
Tom I str. 452—rb. 1 20 
Tom II str 338:—rb. 1.

. Księgarnia JANA FISZERA Warsza­
wę, Nowy-Świat Nr. 9. s—a.

TI-o ki. ZAKŁAD NAUKOWY ŻEŃSKI
z klasą przygotowawczą (2 oddziały)

i z PENSJONATEM

ANNY JASTRZĘBSKIEJ
Elizabethstrasse 55

OJCÓW
Zakład Leczniczy dla chorych nerwowych.

Ścisły internat, dwóch stałych lekarzy — Wodolecznictwo, 
gabinet elektryczny, mechanoterapia, gimnastyka, wod, mine­
ralne. — Poczta i telegraf na miejscu — Odległość od Olku­
sza stacji kolei Iwangrodzko-Dombrowskitj 19 wiorst. Cho­
rych umysłowych lecznica nic przyjmuje.
G—2. Dyrektor Zakładu Dr. St. NIEDZIELSKI-

SKŁAD TRYKOTAŻY 
bielizny męzkiej i konfekcyi 

BUCHWALD I PIOTROWSKI 
Krakowskie-Przedmieście Nr. 9.

Poleca w wielkim wyl rze bieliznę męską dzienną 
i nocną w najlepszych fasonach, krawaty najmodniejsze, 
szelki, spinki, chuśtki do noua, angielskie i francuski fan­
tazyjne.

Na każdy sezon wybór pończoch i skarpetek pavyzkich, 
bieliznę trykotową fantazyjną oraz pończoszki z potrójnemi 
kolankami.

Dla pań. bluzki angielskie zefirowe, jedwabne flanelowe, 
halki jedwabne, alpagowe, kretonowe.

Robota staranna, ceny przystępne.

Przegląd Farmaceutyczny
ORGAN PRZYJACIÓŁ REFORMY ZAWODOWEJ

Czasopismo, poświęcone farmacji, naukom z nią związek mają­
cym, oraz sprawom zawodu.

Wychodzi 1-go i 15-g o każdego miesiąca w objętości arkusza druku 
pod redakcją

BOLESŁAWA GŁADYCHA
i obejmuje działy następujące: 1) artykuły oryginalne, 2) referaty i spra­
wozdania z piśmiennictwa krajowego i zagranicznego, 3) badania pokar­
mów, 4) nowe teki: 5< chemję sądowa, dezynfekcję, hygienę. 6) badania 
chemiczne i drobnowidzowe. 7) wiadomości praktyczne 8) piśmiennictwo 
9) dział urzędowy, 10) sprawozdania z działalności towarzystw, 11) KRO­
NIKĘ ŻYCIA ZAWODOWEGO obszernie traktowaną, 12) życiorysy i wspom­
nienia pośmiertne ludzi zasłużonych na polu naukowem, 13) listy z kraju 

i 14) wiadomuści bieżące.
Przedpłata wraz z przesyłką wynosi rb. 5 rocznie. 

Adres redakcji: Warszawa, Złota 54.

Stanisław Weiss
PRZEDSIĘBIORCA ROBÓT BUDOWLANYCH

Wspólna Nr. 34.

Przyjmuje wszelkie roboty w zakres swej specjal­
ności wchodzące, jako to: krycie tekturą, szyfrem, 
dachówką, z kamienia drzewnego oraz wszelkie 
reparacje blachą i cynkiem i konserwację tychże, 

tak w Warszawie jak i na prowincji.
3—3 Asfaltuje śoiany przeciw wilgoci

Osoba młoda, inteligentna poszukuje miejsca bony, do zajęcia 
się dziećmi, pragnie wyjechać na wieś lub do wód. Ü i a do mość 
w redakcji.

liedny chory rzemieślnik prosi o pomoc materjalną dla le- 
czenią się. Wiadomość w Redakcji.

Tapicer, przyjmuje robotę u siebie lub w domach prywatnych, 
szyje pokrowce, materace, wyplata krzesła. Żurawia 49 m. 21 


